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CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
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WY TWORNA, DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Z racjiotwarcia Wystawy w Dolinie Szwajcarskiej w Warszawie 
część niniejsżego numeru poświęcamy sprawom morza i Pomorza. 


WZROK RU MORZU 


Na obszarze Rzeczypospolitej 
mamy wiele okolic malowniczych, 
na których urok złożyła się natura, 
historja i sztuka. Posiadamy też 
sporo regjonów bogatych: żyznych, 
ludnych, uprzemysłowionych, czy 
zawierających skarby podziemne. 
Ale zazwyczaj piękno nie idzie w 
parze z pomyślnością materjalną, 
a doniosła rola ekonomiczna danej 
miejscowości nie odpowiada jej 
walorom pejzażowym. 

Czyż da się cokolwiek porównać 
ze wspaniałemi widokami Pienin, 
z śrozą Tatr lub Czarnohory, z me- 
lancholją Nowogródczyzny, z pier- 
wotnym eśzotyzmem Polesia? A 
przecie wszystko to krainy biedne, 
ledwie wegetujące. Natomiast okrę- 
gi stołecznej Warszawy czy ruchli- 
wej Łodzi, Zagłębie Dąbrowieckie 
czy Borysławskie, zaśospodarowa- 
na Wielkopolska i najeżony komi- 
nami G. Śląsk nie mają ujmujące- 
бо wyglądu. Jednostajność, mrocz- 
ność i ubóstwo krajobrazu są tam 
nieraz tak męczące, że zapomina się 
o czynnym bilansie tych ziem w 
gospodarce narodowej. 

I jedna jest bodaj tylko dzielni- 
ca polska, w której świetna szata 
zewnętrzna harmonizuje z ogro- 
mem wartości ekonomicznych dła 
państwa. — To Pomorze. 

Na stosunkowo niewielkiej prze- 
strzeni jednego z najmniejszych 
województw mamy tu nagromadzo- 
ne istne cuda natury, Od niezmie- 
rzonych okiem łanów pszenicznych 
Ziemi Chełmińskiej do przepysz- 
nych Borów Tucholskich, od przej- 
rzystej toni jezior mazurskich do 
słodyczy Kaszubskiej Szwajcarji, 
od szmaragdowych żuław wiśla- 
nych — po rozigrane .wybrzeże 
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morskie — ileż tu urozmaiconych 
widoków i panoram! 

A cały ten kraj urodziwy usiany 
jest prześlicznemi grodami, schlud- 
nemi wioskami i poetycznemi ru- 
inami starych zamków, przez Krzy- 


żaków jeszcze lub przeciw Krzyża- 


kom budowanych. 

Wszystkie miasta pomorskie ma- 
ją jedną wspólną cechę: zachowa- 
ły ślady swej bujnej historji; zdo- 


bia je poważne średniowieczne tu- _ 
szczątki 


my, stylowe ratusze, 
twierdz warownych, nawpół roz- 
walone baszty, zśrzybiałe mury 
obronne, porosłe mchem i krzewa- 
mi; pełno w nich gotyckich kościo- 
łów, dawnych bram miejskich, 
strzelistych wieżyc, renesansowych 
i barokowych kamienic, pamiętają- 
cych jeszcze czasy Hanzy. Ozdobne 
ich fasady, wysokie szczyty 
z wdzięcznemi facjatami i kun- 
sztownie rzeźbionemi portalami, 
nad któremi widnieją starodawne 
godła kupieckie — nadają ulicom 
tych miast, a zwłaszcza położone- 
mu w ich centrum rynkowi, wygląd 
dostojny i wspaniały. 

Wszystkie te poczerniałe. od sta- 
rości zabytki przeszłości otoczone 
są bujną zielenią i kwiatami, ciąg- 
nącemi się wzdłuż jezdni, nagro- 
madzonemi na placach, zwieszają- 
cemi się z okien mieszkań prywat- 
nych i opadającemi z latarń ulicz- 
nych.  Barwnie, wesoło i ładnie, 

Takie są ogólne cechy grodów 
pomorskich. Ale każdy z nich ma 
swoje właściwości, wżerijące się w 
pamięć na zawsze. Czy Koperni- 


kowski Toruń, dzierżący рой każ- - 


dym względem prymat w woje- 
wództwie, czy surowy Gm dziądz 
z imponującą od strony Wisi wie- 


lopiętrową ścianą śpichrzy, czy 
drogocenne, jak artystyczny klej- 
not, Chełmno czy ciche Świecie, 
które w obawie powodzi odbieżało 
swej łary, pozostawiając ją wśród 
pustkowia łąk, 
z olbrzymiem zamczyskiem, czy 
Nowe, stanowiące wbrew swej na- 
zwie istne muzeum średniowiecza, 
czy Starogard, pierwsza siedziba 
zakonu Joannitów, czy biskupi Pel- 
plin, leżący w prochu u stóp potęż- 
nej katedry, czy kresowe Chojni- 
ce, czy przepięknie położone Kar- 
„tuzy, czy kulturalna stolica Kaszu- 
ów — Kościerzyna, czy ich cen- 
trum religijne — Weyherowo, czy 
wojenny portdaw- 
nej Rzeczypospo- 
litej — Puck — 
wszystkie te mia- 
sta, mimo pokre- 
wieństwa stylu, 
posiadają własną 
fizjoś$nomję, moc- 
no i pięknie za- 
rysowaną, czego 
brak tak bardzo . 
razi po małych 
i średnich mia- 
- steczkach Коп- 
greséwki, naogół 
pozbawionych ja- 
kiegokolwiek cha- 


rakteru í nastroju, 


A całą tę zie* 
mię pomorską, 
wszystkie jej бго- 
dy i powiaty wią- 
że błękitna wstę- 
ga Wisły i łączy 
w jedno z resztą 
Rzeczypospolitej. 
W jej nurtach prześlądają się 
szczyty Beskidów, Katedra Wawel- 
ska, mury Zamku warszawskiego, 
wieżyce Torunia i Gdańska. Wi- 
sła ze swemi dopływami obejmuje 
wszystkie rdzennie polskie ziemie. 
Do niej też spieszą rzeki pomor- 
skie Brda, Czarna Woda, Mątawa, 
Wierzyca i Radunia — z jednej 
strony, Drwęca i Ossa, u której 
Chrobry wbijał słupy graniczne 
swej dzierżawy — z drugiej. 'Tak 
przez samą przyrodę zespolone 
z Polską Pomorze zachowało z nią 
jedność narodową, mimo gwałtów 
i przewrotności ludzkiej, a przy 
pierwszej odmianie losu — powró- 
ciło do wspólnoty państwowej. 

Ma ono wreszcie niezastąpioną 
wartość dla Polski, jako pomost, 
prowadzący ku morzu. Posiada- 
nie tego wylotu jest tembardziej 
doniosłe, że nasze granice lądowe 
wyjątkowo są niekorzystne. Z sze- 
ściu państw, sąsiadujących bezpo- 
średnio z nami, trzy zaledwie za 
przyjazne uważać możemy; ale te 


czy mały Gniew . 


właśnie na niewielkich stosunkowo 
graniczą odcinkach. Natomiast dłu- 
бїе ściany Rzeczypospolitej przy- 
lesają do dwóch mocarstw prze- 
wyższających Polskę rozmiarami, 
ludnością i zasobami materjalne- 
mi, a w historycznej z nią znajdu- 
jących się waśni  Najbłahszy po- 
wód może uczynić te granice nie- 
przekraczalnemi, jak niedostępny 
już jest skrawek, przylegający do 
Litwy, przez który prowadzićby 
mogła druga droga polska ku mo- 
rzu. 

W tych warunkach „korytarz“ 
pomorski, choć wąski, nabiera de- 
cydująceśo dla wolności i niepod- 


TEREN: NA KTÓRYM POWSTAŁ PORT W GDYNI 


ległości Polski znaczenia. Bez nie- 
śo bylibyśmy odcięci od świata, 
zdani na łaskę, a raczej na nieła- 
skę sąsiadów, którzy wiele już zie- 
mi polskiej zagarnęli na zawsze, 
zaś całość jej przez 100 przeszło 
lat w swych szponach trzymali. 
Nasza morska ‘linja brzegowa 
wynosi zaledwie 142 klm., czyli 
3% całej granicy państwa; ale zna- 
czenie tej jedynej bramy na świat 
pod względem gospodarczym, po- 
litycznym i moralnym jest olbrzy- 
mie. Daje nam ona możność ko- 
munikowania się ze wszystkiemi 
krajami i lądami, daje możność 
wysyłania do nich okrętów pod 
własną banderą, notyfikując im 
wskrzeszenie państwa polskiego, o 
którem wiele ludów zapomniało, 
wiele wcale nie wiedziało. Każde 
ukazanie się statku polskiego w 
porcie cudzoziemskim, zobaczenie 
nowych barw na maszcie — wywo- 
łuje zainteresowanie Polską, daje 
poślądową o niej lekcję. Okręty 
nasze, przerzynające morza i oce- 
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any, zawijające do wielkich miast 
portowych i przypadkowych sta- 
cyj morskich — to jakby ruchoma 
propaganda za Polską, jednająca 
nam świadomość i życzliwość ob- 
cych. Przez długi wiek nie było 
Polski na mapach Europy, a pe 
dwieście lat — na morzu. Wie 
szmat czasu trzeba teraz odrobić! 
To też zabraliśmy się energicznie 
do pracy. Chociaż nasza granica 
morska wynosi zaledwie 3% lądo- 
wej, już połowa ogólnego obrotu 
towarów eksportowanych i impor- 
towanych idzie drogą morską. 
Ruch przeładunkowy portu Gdań- 
skiego, wynoszący za czasów nie- 
mieckich niespeł- 
па 2 tys, ton rocz- 
nie(1912), po dzie- 
sięciu latach ist- 
nienia Polski pod- 
niósł się cztero- 
krotnie, pozosta- 
wiając daleko za 
sobą wszystkie 
inne porty bałtyc- 
kie: Szczecin i 
Królewiec, Rygę, 
Libawę i Tallin, 
nie mówiąc o za- 
marłej Kłajpedzie. 
Zaden inny wielki 
port, nie wyłącza- 
jąc Hamburga, 
Amsterdamu i 
Rotterdamu, nie 
wykazuje po woj- 
nie tak gwałtow- 
nego rozwoju, jak 
właśnie Gdańsk. 


Dla trzydziesto- 
miljonowego jed- 
nak państwa o 386.000 klm? po- 
wierzchni jeden nawet najruchli- 
wszy i najlepiej urządzony port 
wystarczyć nie może. Budujemy 
więc drugi w Gdyni, który już od 
1924 roku uczestniczy,w handlu za- 
morskim Polski, wykazując rok 
rocznie rekordowy wzróst. Zdol- 
ność przeładunkowa Gdyni prze- 
kroczyła już przedwojenne obroty 


Fot, Photo:Plat 


. Gdańska, a rychło osiągnie cyfrę 


obecnych jego obrotów. Wykoń- 
czenie magistrali węglowej G. Śląsk 
— Battyk, przyspieszone dzieki 
świeżej tranzakcji z kapitalistami 
francuskimi, jeszcze spotęguje rolę 
handlową Gdyni. _. 

Pozatem jesteśmy w trakcie bu- 
dowy pomocniczego portu dla 
mniejszych statków w Tczewie, po- 
większyliśmy i  udoskonaliliśmy 
port rybacki w Helu, dostosowując 
бо do obecnych potrzeb tego roz- 
wijającego się przemysłu, przygo- 
towujemy budowę bazy rybackiej 
na otwartem morzu, nieposiadają- 
cem dotychczas dobrego schronie- 


nia dla kutrów i łodzi podczas sro- 
żących się burz. 

Wreszcie od 1926 r. przystąpi- 
liśmy do tworzenia własnej mary- 
narki handlowej i. wojennej, której 
tonaż i zasięg powiększa się z roku 
na rok. Już kilkadziesiąt okrętów 
kursuje pod polską banderą, do- 
cierając za ocean. Pewnie, że każ- 
dy początek jest trudny. Zrobiliś- 
my też w tej dziedzinie kilka błę- 
dów, ponieśliśmy tu i owdzie stra- 
ty. Ale ten okup, złożony niedo- 
świadczeniu, pozwala ćwiczyć się 
w sztuce nawigacji i w polityce 
morskiej, które inne narody upra- 
wiają od setek lat. 


My musimy zaczynać od nowa. 
Przewidujące wysiłki Władysława 
IV i Jana Sobieskiego zostały w 
naszej historji epizodami, gruntow- 
nie zapomnianemi. Polska szuka- 
ła szerokiego oddechu nie na prze- 
pojonych życiodajnym ozonem bez- 
kresach morskich, lecz na pachną- 
cych stepach ukrainnych, W Dzi- 
kich Polach znajdywała _zaspo- 
kojenie tęsknoty do  niebezpie- 
czeństw i wielkich czynów; tam 
upajała się przestrzenią, niebem i 
słońcem; zaklęty duch historji wo- 
dził ją po jarach i uroczyskach, od- 
ciągając od wielkich dróg świato- 
wych. Drośośmy za to zapłacili. 


GŁÓWNY WJAZD DO PORTU 


Dziś nastał czas nawrotu ku Za- 
chodowi. Miłość do morza budzi 
się w młodem pokoleniu Polaków. 
Świadczy o tem poczytność Kon- 


rada Korzeniowskiego i Londona, 


piewców tężyzny morskiej, zastę- 
pujących własną naszą literaturę 
podróżniczą. Świadczy rozwój 
sportów wodnych, coroczne eks- 
kursje młodzieży łodziami własne- 
бо wyrobu z biegiem rzek naszych 
aż ku morzu; świadczy żywiołowy 
pęd wakacyjny na wybrzeża Bał- 
tyku, 

Za czasów zaborczych, poza 
Zoppotami, zaledwie Puck i Hel 
ściągały na lato po kilkanaście ro- 
dzin. Dziś cały brzeg Małego i 
Wielkiego Morza polskiego stano- 
wi nieprzerwalną linję plaż z pięk- 
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nemi willami, wielkiemi hotelami i 
zakładami, uporządkowanemi dom- 
kami rybaków, oddanemi na cały 
sezon letnikom. 

Z amerykańską szybkością roś- 
nie Gdynia, wielkie już dzisiaj, na- 
wskroś modernistyczne miasto, ni- 
czem nie przypominające skromne- 
бо osiedla z przed kilku lat; prze- 
istaczają się w naszych oczach ubo- 
gie wioski rybackie, bogacąc się i 
przystrajając; rzucona w morze 
klinga Helu staje się jakimś jedy- 
nym w świecie parkiem śródmor- 
skim czy olbrzymim bulwarem, 
obsługiwanym przez kolej żelazną 


zamiast tramwaju; nawet zapom- 


niany i przez Gdynię zdeśradowa- 
ny ze stanowiska portu wojennego 
Puck powraca do życia, a cztere- 
ma szeregami starych lip znaczona 
Aleja Sobieskiego rozbrzmiewa 
warkotem samochodów, mknących 
wzdłuż wybrzeży morskich. 

Zaludniają się one i rozkwitają 
pod rządami polskiemi. Ucieka 
z nich smutek i opuszczenie czasów 
zaborczych, skończyło się zanie- 
dbanie dawne. 

Dzisiejsza Polska, wsparta ple- 
cami o skalistą ścianę Karpat, wy- 
tęża swój wzrok ku morzu i stam- 
tąd oczekuje wielkiej przyszłości. 

Br. Żarski 
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WIDOK PORTU W GDYNI 
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PERŁA BAŁTYKU 


Na pustem, piaszczystem wybrzeżu, po 
którem hulały przesycone solą wiatry, 
niosące ze sobą drobnoziarnisty pył i ta- 
jemniczy, nieustanny szum morza, rozsia- 
dło się kilkadziesiąt drewnianych, słomą 
poszytych chat, o maleńkich okienkach, 
częstokroć zalepionych papierem, lub za- 
tkanych brudną szmatą. Nieco dalej, w 
długie opłotki wyrastały rzędy suszących 
się sieci, a na piasku spoczywały małe, 
spracowane łódki, na których rybacy ka- 
szubscy szukali obfitego połowu, niejedno- 
krotnie śmierć znajdując na zaczarowa- 
nem dnie morskiem. Nad ruchliwą, płyn- 
ną muzyką fal unosiły się srebrzysto- 
skrzydłe mewy, a brudne, umorusane dzie- 
ciaki brodziły po mokrym piasku, zbiera- 
jąc nikłe muszle, lub wyławiając szczątki 
drzewa, wodorosty, wyrzucane przez 
morze. 


Tak było jeszcze niedawno. 


Aż przyszedł rok 1920, Wolna i nie- 
podległa Polska uzyskała dostęp do mo- 
rza, od którego przez wieki była odcięta 
i potrzebowała swego własnego portu, 
niezbędnego łącznika handlowego między 
wschodem i zachodem, jednego z najważ- 
niejszych fundamentów, na którym ma się 
wznosić gmach przyszłego dobrobytu. 


I od tej chwili zaczyna się szybki, iście 
amerykański rozrost Gdyni, która z li- 
chej wioszczyny, niemal w oczach prze- 
obraża się w jeden z największych por- 
tów północy. sa š 

Juz sama bowiem przyroda przezna- 
czyła Gdynię na port. Jest świetnie osło- 
nieta przez półwysep Hel od fali otwar- 
{ебо morza, niema tu zbyt silnych wia- 
trów wschodnich i południowo-wschodnich, 
dzięki czemu fala jest mała. Postój w re- 
dzie daje pełnię bezpieczeństwa i trzeba 
wyjątkowo mroźnej zimy, aby port zamar- 
zał, Również Gdynia posiada bardzo wy- 
godne wejście do portu, tworzącego sze- 
roki, naturalny basen. Głębokość redy 
wynosi 9 do 14 m., a piaszczyste dno uła- 
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twia zakotwiczanie. Gwarancję bezpie- 
czeństwa zwiększają mocne falochrony, 
będące równocześnie jedną z pierwszych 
robót, jakie wykonano w porcie, 


Budowę falochronów rozpoczęto już w 
r. 1921, lecz z powodu braku pieniędzy 
ciągnęła się ona ogromnie wolno. Robo- 
ty w porcie nabrały dopiero właściwego 
tempa po podpisaniu w r. 1924 umowy 
z konsorcjum trancusko-polskiem, dzięki 
czemu pierwsza część robót wykończona 


została w roku ubiegłym, druga ma być 


боіома do kwietnia r. 1934, 


Dotychczas wykonano awansport, basen 
im. marszałka Piłsudskiego, baseny wę- 
glowy i południowy, północną część ba- 


senu Prezydenta, kanały wejściowy i por- 
towy, oraz molo rybackie. Statki przy- 
pływające i wypływające zatrzymują się 
przy nabrzeżach: indyjskiem, rotterdam- 
skiem, polskiem, irancuskiem, holender- 
skiem, duńskiem, szwedzkiem, śląskiem, 
angielskiem i wilsonowskiem. W przy- 
szłości niedalekiej przybędą nabrzeża 
Prezydenta i pomorskie, łączące się 
z przystanią żaglową Yacht-Klubu. Tu 
stanie też posąg „Ziem Zjednoczonych”, 
wykonany według jednego z nagrodzonych 
projektów, na konkursie rozstrzygniętym 
w lutym b. r. Łączna linja wykończonych 
nabrzeży wynosi 7.720 m., wykonane ma 
być jeszcze 3.246 m., a więc ostateczna 
długość wynosić będzie przeszło 10 klm. 
Powierzchnia wodna portu obejmuje 273 
ha, a tory kolejowe w porcie wyrażają się 
imponującą cyfrą 64.000 m. 


Oczywiście, że w miarę rozbudowy sa- 
тебо portu posuwa się nader szybko za- 
budowywanie wybrzeża i magazynów, któ- 
rych obecnie jest dziesięć, z cześo trzy 
stanowią własność państwa. Powierzch- 
nia tych magazynów wynosi 47.670 m°. 
W drugim okresie robót przewidywana 
jest budowa dworca kolejowego, oraz mo- 
la pasażerskiego. W porcie niemal bez 
przerwy dniem i nocą pracuje kilkadzie* 
siąt dźwigów oraz liczne wywrotnice, Do 
największych nietylko w porcie, lecz i 
w Europie należy wywrotnica „Robor“, 
wyładowująca przeciętnie 445 ton węgla 
na godzinę. Obecnie wykańczane są po- 
tężne taśmowe urządzenia przeładunkowe, 
oparte na systemie magnetycznym, pozwa- 
lające opróżniać wagon w ciągu jednej 
minuty, 


Do najbardziej imponujących urządzeń 
portowych należą olbrzymia chłodnia por- 
towa w basenie marsz. Piłsudskiego, łu- 
szczarnia ryżu na nabrzeżu indyjskiem, 
mogąca przerabiać 100.000 ton ryżu su- 
roweśo rocznie, olejarnia gdyńska i 
wreszcie imponujący, pływający dok 
stoczni gdyńskiej o nośności 3.000 ton. 


Nad bezpieczeństwem i ładem czuwa 
kapitanat portu, do którego należy wpro- 
wadzanie, rozmieszczanie i wyprowadza- 
nie statków. Tu życie wre całą dobę bez 
przerwy. Na wielkiej, czarnej tablicy 
z wyrysowanym planem portu sterczą ko- 
lorowe, papierowe kółeczka, oznaczające 
zakotwiczone statki. Służbę pełni kapi- 
tan. czterech oficerów, trzech bosmanów, 
oraz kilku pilotów, mając do pomocy ho- 
lowniki „ Ursus", „Тиг“, „Bizon“ i moto- 
rówkę „Pilot“. Załoga portu wraz ze 
strażnikami wynosi 70 osób. Mniej wię- 
cej przez port przepływa dziennie 16 stat- 
ków. 7 


Równocześnie z portem rozwija się i 
miasto. Jeszcze przed laty ludność jego 
wynosiła 18.000, a dziś przekracza cytrę 
45.000. Jak grzyby po deszczu, wyrastają 
wspaniałe gmachy bądź to rządowe, bądź 
też prywatne, zmieniając fizjognomję mia- 
sta i świadcząc o jego zwiększającej się 
żywotności, 


Gdynia, jeden z najwspanialszych klej- 
notów Polski, jest naszą dumą i chlubą, 
jest tem oknem na szeroki świat, bez któ- 
rego niepodobna sobie wyobrazić życia go- 
spodarczego i dalszego naszego rozwoju. 
Jest cudowną perłą Bałtyku, na godną 
oprawę której nie wolno żałować ani pie- 
niędzy, ani wysiłku całego społeczeństwa, 
bo warta jest jednych i drugiego. 


Jan Sokolicz Wroczyński 


Јак wygląda ul. Portowa w Gdyni dzisiaj, 


z — 
OU A dka 


a jak wyglądała jeszcze przed laty dziesięciu 
Fot. Photo-Płat 


UKŁADANIE TORÓW KOLEJOWYCH POD BYDGOSZCZĄ 


Kolej żelazna Gdynia — Śląsk 


Port Gdyński, owo: serce handlu pol- 
skiego, tętniące coraz pełniejszym pulsem, 


cierpiało na bardzo: dotkliwą  bolączkę:- 


brakowało własnej kolei żelaznej, łączą- 
cej Gdynię z: ważniejszemi ośrodkami 
przemysłowemi. kraju. . 

Do niedawna: wszystkie. transporty, a 
zwłaszcza węgiel śląski, stanowiący, jak 
wiadomo, olbrzymią część naszego eks- 
portu, musiał odbywać i kosztowną i da- 
leką drogę, zanim znalazł się na miejscu 
swego przeznaczenia. Pomijając te dwie 
niewygody, trzecią, najważniejszą może, 
był przejazd słynnym korytarzem, przy- 
musowe korzystanie z kolei niemieckich, 
brak wlasnej drogi do portu. 

Zasadnicza ta bolączka była jedną 
z największych trosk ministerstwa komu- 
nikacji Zdecydowano przystąpić do bu- 
dowy wielkiej magistrali, łączącej bezpo- 
średnio Śląsk z Gdynią. | 

Roboty te, liczac sie z lokalnemi wa- 
runkami komunikacyjnemi; rozpoczęto za- 
sadniczo w r. 1925, wykonywując je na 
poszczególnych odcinkach, jak Czersk — 
Bąk — Kościerzyna, lub Kapuściska Ma- 
łe — Maksymiljanowo, Bydgoszcz — Gdy- 
nia. Roboty na całej linji uruchomiono 
ostatecznie w r. 1928, a otwarto ją dla ru- 
chu osobowego i towarowego z początkiem 
listopada zeszłego roku. 

Kolej Śląsk — Gdynia biegnie od sta- 
cji Herby Nowe przez Inowrocław, Nową 
Wieś, Wielką, Kapuściska Małe i Maksy- 
miljanowo do Gdyni, tworząc niemal linję 
prostą, posiadającą nieznaczne tylko od- 
chylenia i omijającą terytorjum niemiec- 
kie, 

Dotychczas transporty ze Śląska kie- 
rowane były przez Częstochowę, Kutno i 
Bydgoszcz. Obecnie szlak ten skrócony 
został o 110 klm, co daje ogromną 
oszczędność i na czasie i na tarylie prze- 
wozowej. Linja ma 479 klm. dluśości, a 
doliczywszy odleśłość Katowic od Herb, 
wynosi ogółem 551 klm., będąc zarazem 
najkrótszą drogą ze Śląska do morza. 

Dalszemi korzyściami nowej linji jest 
wybitne odciążenie szlaku południowego, 
bieśnącego przez Poznań i Łódź, oraz pół- 
nocnego przez Bydgoszcz, obciążenie któ- 
rych to linji dochodziło niejednokrotnie 
do 98%! Obecnie tego już niema, Nowa 


droga przeznaczona jest przedewszystkiem 
do eksportu węgla i tak obliczona, aby po 
całkowitem wykończeniu, wraz z komplek- 
sem dworców, magazynów, drugim torem, 
mogła przepuścić do: 70 par pociągów 
dziennie, W'tej chwili odbywa się ruch 
prowizoryczny, obejmujący kilkanaście 
pociągów dziennie. Jeśli chodzi o. dalsze 
znaczenie gospodarcze magistrali — lo jest 
ono ogólno-europejskie, gdyż ulepsza ona 
międzynarodową komunikację krajćw po- 
łożonych na południe od Polski z portami 
bałtyckiemi, a zarazem jest najdogodniej- 
szem połączeniem morza Adrjatyckiego, a 
do pewnego stopnia i Czarnego z Bałty- 
kiem: 

Jest wreszcie linją niesłychanie waż- 
ną pod względem militarnym i strategicz- 
nym. Dotychczas bowiem Gdynia właści- 
wie odcięta była od macierzystej ziemi, co 
wrazie działań wojennych wytwarzałoby 
sytuację bardzo skomplikowaną i dla pań- 


‚ stwa groźną, oddając odrazu port gdyński 


w ręce nieprzyjacielskie i uniemożliwiając 
przerzuty wojsk. Nakoniec nie należy za- 
pominać i o zaletach turystycznych, śdyż 
bieśnie ona przez piękną puszczę tuchol- 
ską, oraz Kaszubską Szwajcarję, przecina- 
jąc liczne i malownicze rzeki, Jest rzeczą 
pewną, że szlak ten przyczyni się w bardzo 
krótkim czasie do rozwoju ruchu letni- 
skowego i turystycznego, a Kaszubska 
Szwajcarja ściągać będzie niemniej licz- 
ne rzesze, jak Zakopane, Szczawnica lub 
Krynica, obecnie już przeludnione i opa- 
trzone nieco, co w każdym razie pocnie- 
sie dobrobyt kraju. 

Co się tyczy strony technicznej robót, 
to naogół były one dosyć skomplikowane, 
trudne i kosztowne. Najmniej kłopotu 


` sprawiał odcinek między rzekami Liswar- 
tą i Wartą, dopiero od stacji Nowa Wieś - 


zaczęto napotykać coraz większe prze- 
szkody terenowe, w postaci głębokich rzek, 
jezior, bagien'i przełęczy górskich. Dość 
powiedzieć, że głębokość bagien dochodzi- 
ła niejednokrotnie do 18 m. Również kom- 
plikowały budowę liczne skrzyżowania 
z istniejącemi linjami kolejowemi oraz бе- 
sta sieć dróg kołowych, nad któremi mu- 
siano przerzucać wiadukty i przejazdy. 
Przejazdów tych jest 410, wiaduktów 74. 
Aczkolwiek podniosły one znacznie koszt 
budowy linji, to jednakże wpłynęły 
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ogromnie na całość pod względem este- 
tycznym, upiększając i urozmaicając trasę, 

Linję przecina kilka pięknych i impo- 
nujących mostów,  pięcioprzęsłowy па 
Warcie, trzyprzęsłowy, jeden z najwyż- 
szych w Polsce, bo wznoszący się prze- 
szło 20 m. nad poziomem, na Skupicy oraz 
wreszcie śliczny i lekki na- Brdzie, rów- 
nież trzyprzęsłowy, budowa którego, ze 
względu na bagniste dno rzeki kosztowa- 
ła 1.800.000 zł. 

Dotychczasowa budowa magistrali Gdy- 
nia — Śląsk kosztowała 250 miljonów zł., 
które pokryto ca'kowicie i wyłącznie z do- 
chodów kolei polskich. Wykończenie zu- 
pełne wraz z budową dworców, magazy- 
nów i t. d. ma nastąpić „mniej więcej w 
ciągu czterech lat i pochłonie prawdopo- 
dobnie taką samą sumę. W każdym ra- 
zie kolej łączącą krainę czarnych brylan- 
tów z morzem, zaliczyć należy do naj- 
chlubniejszych dzieł ministerstwa komuni- 
kacji, które w czasie tak stosunkowo krót- 
kim zdołało wykonać pracę wielką o róż- 
norakiem znaczeniu i korzyści dla pań- 
stwa, Najwymowniejszym jednakowoż ar- 
$umentem, czem jest ta linja i jakie ma 
znaczenie, jest podpisana pożyczka kole- 
jowa francuska i utworzenie spółki akcyj- 
nej „Francusko-Polskie Towarzystwo ko- 
lejowe', mającej na celu dokończenie bu- 
dowy, przeprowadzenie linji dodatkowych, 
należyte wyposażenie tych linji, zakup ta- 
boru i wreszcie eksploatacja. 

J. S. W. 


Plan, 
И? kolejowej 
lask- аулга, 


Morre 
Baltyckrie 


CHINA-TOWN 


Nietylko New-York, czy też wielkie 
porty azjatyckie posiadają swoje „China- 
town”, ma je również i Gdynia, aczkol- 
wiek należy do najmłodszych portów 
świata. 


„Chińskie miasto”, tak bowiem nazywa- 
ją wszyscy w Gdyni ulicę Portową, nie 
zawdzięcza bynajmniej swojej nazwy ko- 
sookim synom krainy niebieskiego smoka, 
którzy są tutaj bądź co bądź bardzo rzad- 
kimi gośćmi, lecz szerokiemu, zakrzywio- 
nemu nożowi chińskiemu, będącemu osta- 
tecznym i przekonywującym argumentem 
we wszelkich sporach i dyskusjach. 

„Chińskie miasto”, przeznaczone obecnie 
na zagładę, gdyż tereny, na których się 
rozsiadło, zajęte niebawem zostaną przez 
tory kolejowe, należy zarazem do najstar- 
szych dzielnic Gdyni. 


Nic dziwnego, Ruch handlowy i budo- 
wlany rozpoczynał się od strony portu i 
tu skupiało się przedewszystkiem życie 
portowe, posuwając się w stronę cichej 
rybackiej wioski, dziś ruchliwego i rosną- 
cego w oczach miasta. 

Lecz próżno szukać w „chińskiem mie- 
ście” ożywionych sal dancingowych, bar- 
roomów-tawern, domów gry, lub przybyt- 
ków płatnej rozkoszy. Gdyńskie „china- 
town” składało się z kilkunastu licho skle- 
conych bud, przypominających praspelun- 
ki złotodajnej Kalifornii, lub też baraki 
z nieociosanych bali, rozsypane ongiś nad 
brzegami Yukonu, jakie dziś jedynie oglą- 
dać można w awanturniczych filmach, 

Brudno, ponuro tu i nędznie — a wie- 
czorem każdy przebiega szybkim krokiem 
ulicą Portową z „gęsią skórką“. W ma- 
lutkich, cuchnących zjełczałemi tłuszcza- 
mi, czarnych od dymu szynkowniach, w 
których ryczy stary patefon, lub ochryple 
skrzeczy ręczna harmonia, „bawią się” po 
całych nocach marynarze i robotnicy por- 
towi, 

Od czasu do czasu rozlega się przeraź- 
liwy okrzyk, brzęk tłuczonych szyb i ło- 
skot głucho walącego się ciała, lecz nikt 
się tem nie przejmuje. Zwykła rzecz... mó- 
wi obojętnie gdynianin i stara się tylko 
późnym wieczorem nie przechodzić przez 
ulicę Portową, nad którą czuwa jedynie 
opatrzność boska. Policja bowiem, jak 
i straż portowa omijają „chińskie miasto”, 
jak mogą. W myśl przysłowia „strzeżo- 
nego pan Bóg strzeże”... 

Do najbardziej uczęszczanych, gdzie 
najczęściej błyska zakrzywiony nóż, lub 
rozpryskuje się butelka na twardej czasz- 
ce, należą spelunki, noszące szumne na- 
zwy: „Jadłodajnia Bałtycka“, ,„Restaura- 
cja Skandynawska* i wreszcie ,„Jadłodaj- 
nia Norweska”, Tu najwięcej leje się 
krwi i wódki. 

Z chwilą rozpoczętego wywłaszczania 
ulicy Portowej na rzecz kolei miasto prze- 
rzuciło spelunki na przeciwny kraniec, da- 


'Z CUDOWNEGO 
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ROZWOJU GDYNI. 


GDZIE PRZED 12 LATY STAŁA UBOGA CHATA RYBACKA, 


Fot. Photo-Plat 


DZIŚ WZNOSI SIĘ WSPANIAŁY GMACH POCZTY I TELEGRAFU 
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leko pod las, na przedmieście „Witamin”, 
wychodząc widocznie z założenia, że sy- 
słematyczne upuszczanie krwi też wcho- 
dzi w zakres witaminowego odżywiania. 
Gdzie jest port, tam też muszą być i 


kobiety, owe przelotne, jednonocne ko-, 


Nie 
Lecz 


chanki i żony wędrowników mórz. 
brak ich i w „chińskiem mieście”. 
jakżeż niepodobne do zwiewnych, czaro- 
dziejskich rusałek, na cześć których Clau- 
de Farrere wyśpiewał jeden z najpięk- 
niejszych swoich ' poematów „Nasze sojusz- 
niczki”, 


Stała mieszkanka chińskiego miasta, to 
najbardziej godny politowania i współczu- 
cia strzęp człowieka... 


Dziewczyna odziana niemal w łachma- 
ny, o przekrwionych białkach i opuchnię- 
tych z nadużywania lichej wódki powie- 
kach, istota skazana na nieuchronną za- 
glade. 

Szpital, lub śmiertelny cios zakrzywio- 
nego noża — oto jej przyszłość. Nic 
absolutnie więcej... 


Jack. 


GDYNIA — DOM ZDROJOWY 


Fot. Fhoto-Plat 


CO SIE PRZYWOZI I МҮМО 21? 


Jednym z najwymowniejszych argu- 
mentów, dowodzących ogromnego zracze- 
nia portu gdyńskiego, jako tego klucza, 
otwierającego Polsce bramy do międzyna- 
rodowego handlu, są cyfry, wskazujące na 
błyskawiczny wprost rozwój importu i 
eksportu, wzrastającego ustawicznie, mi- 
mo ogólnie ciężkiej konjunktury gospo- 
darczej kraju. 

Porównując dane statystyczne z ostat- 
nich trzech lat, stwierdzić można, że eks- 
port wzrósł niemal dwukrotnie: w r. 1928 
wywieziono 1.765.058 tonn, w roku następ- 
nym 2,492,858 i wreszcie 3.121.629 w ubie- 
głym, Głównym artykułem wywozu jest 
węgiel, stanowiący przeszło połowę ogól- 
nego wywozu, następnie: cukier, nawozy 
sztuczne, głównie siarczan amonu z Moście 
oraz sole potasowe, wreszcie drzewo. 

Ostatnio, po wykończeniu  olejarni, 
wzmógł się znacznie eksport zboża, który 
podniesie się jeszcze bardziej z chwilą, 
gdy dojdzie do skutku zaprojektowana bu- 
dowa wielkiego elewatora zbożowego, 

Bardzo poważną rubryką wywozu, da- 
tującego się dopiero od roku zeszłego, są 
przeznaczone wyłącznie niemal dla Anglji 
bekony i szynki, których wywieziono ogó- 
łem 12.255 tonn. Tak samo poważnym 
artykułem są jaja. Zapoczątkowanie wy: 
wozu tych trzech produktów zawdzięczać 
należy w pierwszej linji powstaniu 
chłodni, 

Ogólny tonaż wywozowy w ciągu ostat- 
nich siedmiu lat wzrósł imponująco, jeśli 
pomyśleć, że w r. 1924 wynosił on zaled- 
wie 9,185 ton! a 

Co się zaś tyczy importu, to i on pod- 
; W т. 1928 

1929 juz 
roku 


nosi sie ustawicznie-i szybko. 
przywieziono 192.711 L, w r; 
329.644 t. i wreszcie w zeszłym 
504.117 ton. 


Jak węgiel jest głównym artykułem na- 
sżego wywozu, tak łom żelazny stanowi 
podstawę importu. Drugie miejsce zajmu- 
je ryż, dalej idą tomasyna, bawełna ame- 
rykańska i egipska. Import tej ostatniej 
stanowi już poważną konkurencję dla por- 
tów niemieckich, 

Bardzo charakterystyczną rubrykę sta- 
nowi ryż, który przyszedłszy w stanie su- 
rowym, po przerobieniu w gdyńskiej łu- 
szczarni, w około 20% jest reeksporto- 
wany do Anglji. 

Poważną rubrykę przywozową stano- 
wić mogą rudy. Podniesienie się jednak 
tonażu importowanych rud utrudnia brak 
urządzeń technicznych, które mają być 
wzniesione w najbliższej przyszłości. Bę- 
dą to specjalne dźwigi, oraz t. zw, „zasob- 
niki”, t.j. aparaty do ważenia i zsypywa- 
nia ładunków pełnowagonowych. 

Pocieszającym objawem dla rozwoju 
importu gdyńskiego jest dający się od 
pewnego czasu zauważyć wzrost wartości 
zasadniczej ładunków, co z czasem nie- 
zmiernie wpłynie na poprawę sytuacji go- 
spodarczej, 

Na zakończenie zaznaczyć należy, że 
przywóz za pierwszy kwartał bieżącego ro- 
ku wyraża się pokaźną cyfrą 103.210;4 
ton, eksport zaś 877,600,8 ton. i 

ш. 


WYSTAWA PROPAGANDOWA 


POLSKIE MORZE 
I ZIEMIA POMORSKA 


W WARSZAWIE, 

W DOLINIE SZWAJCARSKIEJ, 
UL. SZOPENA M 35, 
zorganizowana przez Okręg Warszawski 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
PREZYDJUM KOMITETU 
HONOROWEGO 
Pp. Min. Fr. Doleżal,- podsekretarz stanu 
w M. P. i H.; Inż. Z. Słomiński, Prezydent 
т. stol. Warszawy; Dr. Н. Gruber, Pre- 
zes P. K. O.; Min. Cz. Klarner, Dyrektor 
lzby Przem.-Handlowej. 
ZARZĄD OKRĘGU WARSZ, L, M i K. 
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PAWILON I-szy, główny. 


Sała A. 1) Zabytki, historja i kul- 
tura Pomorza, 2) Sztuka ludowa. 
3) Marynarka Handlowa: a) eks- 
ponaty M. P. i H., b) linje okręto- 
we. 4) Krajobraz i przyroda po- 
morska, 5) Wydawnictwa. 6) Szko- 
ła Morska. 7) Związek Pionierów 
Kolonjalnych. 

Sala B. Przemysł i Handel: 
1) Tytan, Br. Rajchman. 2) Głów- 
na Księgarnia Wojskowa. 3) B-cia 
Bühler. 4) W, Zglecki, 5) Stocznia 
Gdyńska. 6) Pierwoszyno-Andrze- 
jowo. 7) P. Trześniak. 8) Korab, 
Stow. Stud, Politechniki Gdańskiej. 
9) Polskie Zakłady Skody S. A. 
10) Państwowe Zakłady lnżynierji 
— Stocznia Modlińska. 11) Towa- 
rzystwo Zakładów Żyrardowskich 
S. A. 12) Jugosłowiańska wystawa 


turystyczna. 13) Polski Monopol 
Tytoniowy. 14) Komitet Floty Na- 
rodowej. - 

Sala E. 1) Stocznia Gdańska. 


2) Państwowe Zakłady Umunduro- 
wania. 3) Spawotechnika. 4) Inż. 
St. Twardowski, 2 

Sala C. 1) Elektrownia Pomor- 
ska - Gródek. 2) Kuratorjum Okre- 
би Szkolnego Pomorskiego, 

Sala D. Wystawa krajobrazu 
polskiego. Obrazy marynistów pol- 
skich. 

Taras. Łodzie motorowe, ślizgow- 
ce i L, p. inż. Cz. Kołodziejskiego. 

Pod tarasem. Pawilony handlo- 
we. 

PAWILON II-gi. 

Państwowe Zakłady Inżynierji— 
samochody C, W.S. i Ursus-Saurer. 
PAWILON III-ci. 

a) Marynarka wojenna; b) Wy- 


- stawa rybacka z propagandową re- 


stauracją rybną; c) Pawilony han- 
dlowe; d) Kino propagandowe. 
Park Rozrywkowy. 
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Wzruszające poże- 
gnanie królowej 
biszpańskiej Wik- 
torji Eugenji z da- 
mami dworuiprzed- 
stawicielami arysto- 
Kkracji hiszpańskiej 
w Escorial, w chwili 
ostatecznego opusz- 
czenia królewskiej 
siedziby 


Król Alfons po wy- 
jeździe z Hiszpanii, 
w chwili przybycia 
do Dowru. Powita- 
mie z byłym amba- 
sadorem hiszpań- 
skiem, markizem 
Merry del Val. Zde- 
tronizowany m o- 
marcha  podróżu- 
je jako książę To- 
ledo 


Pomniki dla znakomitych ludzi 


Nestor prawników polskich, zasłużony działacz społeczny, proł. 
dr. Adolf Suligowski, nadsyła nam następujące uwagi: 


Ludzie wybitni, pracujący z my- 
ślą zasłużenia się swojemu społe- 
czeństwu i swojemu krajowi, pozo- 
stawiają ślady swojej pracy, wiel- 
kiej nieraz dla narodu wartości. 

Weszło w obyczaj stawiać takim 
ludziom pomniki, aby utrwalić pa- 
mięć o ich czynach i aby pobudzać 
do naśladowania tych twórców po- 
stępu w dziedzinie rozwoju spo- 
łecznego. 

W Anglji niezależnie od pomni- 
ków stawianych na placach powzię- 
to jeszcze myśl urządzenia w Lon- 
dynie galerji portretów. — Jakoż 
podobizna każdego zasłużonego an- 
glika znajduje się w tej galerji, któ- 
ra napawa radością anglików, a 
rozmiarami swojemi wprowadza w 
zdumienie cudzoziemców. 

Niestety w Polsce, zarówno przed 
rozbiorami, jak i obecnie, idea sta- 
wiania pomników nie znajdowała, 
a nawet, powiedzmy to wprost, nie 
znajduje dotąd tak silnego od- 
dźwięku, jak ta idea na to zasłu- 
śuje. 

Wystarczy przytoczyć, że w sto- 
licy Polski nawet Jan Sobieski, po- 
бготса Turków, nie posiada dotąd 
pomnika. — A przecież ten wielki 
król wstrzymał pochody Turków i 
zapewnił Europie swobodny rozwój 
społeczny w duchu chrześcijań- 
skim. 

Wystarczy przytoczyć, że po- 
бготса Rosji z XVI wieku, król 
Stełan Batory, również nie posia- 
da dotąd pomnika w Warszawie. 

Postawionej na mostku nad bło- 
tem postaci, tratującej turka na 
tyłach pałacu w Łazienkach, nie 
można uważać za pomnik dla Jana 
Sobieskiego. Była to raczej dzi- 
waczna ozdoba pałacu Łazienkow- 
skiego, źle pomyślana i w najbar- 
dziej niefortunnym punkcie umie- 
szczona. Mamy przeto prawo po- 
wiedzieć, że nawet tak wielki król, 
jakim był Jan Sobieski, nie posia- 


da dotąd w stolicy Polski pomnika. 


Nie stawialiśmy też pomników 
wybitnym mężom stanu. Niema 
pomnika ani Jan Zamojski, przyja- 
ciel i współpracownik króla Stefa- 
na Batorego, ani Andrzej Zamoj- 
ski, autor znakomitego Zbioru praw 
sądowych w Polsce, ogłoszonego 
drukiem w XVIII wieku za pano- 
wania króla Stanisława Augusta. 

Podniesiona jest sprawa pomni- 
ka dla Tadeusza Kościuszki w War- 
szawie, ale niema dotąd mowy o 
pomniku dla Adama Czartoryskie- 
go, prezesa rządu rewolucyjnego 
z r. 1830/1831, któremu Mikołaj 


I-szy, cesarz rosyjski, za to prze- 
wodnictwo skonfiskował olbrzymie 
dobra Puławy, rozkazując wyprze- 
dać nawet urządzenie pałacu. 

Nie pomyśleliśmy o postawieniu 
pomnika dla Jana Kochanowskie- 
go, znakomitego poety polskiego 
z XVI wieku. Nie postawiliśmy 
również pomników dla wielkich po- 
etów i pisarzy, jakich wydał wiek 
XIX i początek XX wieku. 

Posiadamy wprawdzie pomnik 
dla Adama Mickiewicza, który za- 
wdzięczamy energji i wytrwałości 
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"Najwyższy drapacz chmur 


W New-Yorku na skrzyżowaniu 5 Ave- 

nue i 34 ulicy ukończono najwyższy 

„drapacz chmur* na świecie. Ma on 86 

pięter, pozatem zawiera 30- metrową 

wieżę z obrotową kopułą, jako stację 
dla Zeppelinów 


IO 


paru wybitnych jednostek, ale nie 
ma dotąd pomnika ani Juljusz Sło- 
маскі, ani Zygmunt Krasiński. 

Nie mają tembardziej pomników 
nowsi wybitni pisarze, jak Henryk 
Sienkiewicz i Bolesław Prus, cho- 
ciaż ze wszechmiar na pomniki za- 
sługują. 

Jeszcze w wieku piętnastym i 
szesnastym polacy kształcili się w 
uniwersytetach włoskich a zwła- 
szcza na uniwersytecie w Padwie, 
a więc znali Włochy, znali Rzym, 
Florencję i inne wybitne miasta 
włoskie, widzieli tam pomniki, po- 
stawione od wieków dla znakomi- 
tych ludzi, a pomimo to wszystko 
nie wywołali i nie umieli wywołać 
pędu do stawiania pomników dla 
zasłużonych mężów w swojej oj- 
czyźnie... 


Nadeszła chwila, aby przełamać 
ten opór społeczeństwa, aby pobu- 
dzić społeczeństwo polskie do sta- 
wiania pomników. 

Nie da się zapewne ściśle okre- 
ślić, ile na tem Polska straciła, że 
pomników nie stawiała. Jest rze- 
czą przecież pewną, że brak pomni- 
ków — wpływał ujemnie: wytrąco- 
no sobie z ręki pobudkę do wiel- 
kich czynów i do wielkiego poświę- 
cenia. 

Gdy Ojczyzna nasza odzyskała 
niepodległość, gdy weszliśmy na 
drogę samodzielnej polityki włas- 
nej, gdy dobro kraju wymaga co- 
raz większych wysiłków, by zwal- 
czać otaczające nas przeciwności i 
trudności — mamy prawo i powin- 
niśmy podnieść ideę stawiania pom- 
ników. 

Niechaj stolica Polski, Warsza- 
wa, a z nią i inne miasta polskie 
staną się ośrodkiem należycie oce- 
nionych zasług obywatelskich, nie- 
chaj ich ulice i place ozdobione zo- 
staną przez pomniki wzniesione na 
cześć mężów wielkich zasług za- 
równo w przeszłości, jak i w no- 
wszej epoce. 

Podniesie to ducha nowych po- 
koleń. Niecić będzie zapał w kie- 
runku jaknajbardziej szlachetnym, 
jaknajbardziej dla dobra kraju po- 
żądanym. 

W środku stolicy na placu Tea- 
tralnym stanąć powinny pomniki 
wyobrażające dwóch wielkich na- 
szych królów, Jana Sobieskiego i 
Stefana Batorego, a w różnych 
punktach miasta pomniki dla wy- 
bitnych mężów polskich, 

Za szczęśliwego poczytywać się 
będę, jeżeli ten mój głos znajdzie 
uznanie w społeczeństwie polskiem, 
jeżeli przyczyni się do wywołania 
odpowiedniej działalności w ‘па- 
szym kraju. 


Proł. dr. Adolf Suligowski 


POWÓDŹ NA WILEŃSZCZYŹNIE 


WODA ZALAŁA PAŁAC POTYSZKIEWICZOWSKI PRZY UL. ZYG- ) NA PERYFERJACH MIASTA. WODA RÓWNIEŻ DOTKLIWIE 
MUNTOWSKIEJ, Fot. (P. A. T.) ; Š DALA SIE WE ZNAKI 


U GÓRY: OGÓLNY WIDOK POWODZI W MIEŚCIE. U DOŁU: ZARZECZE — POWAŻNIE ZAGROŻONY POWODZIĄ MOST ZIELONY— 
NA PIERWSZYM PLANIE WOJEWODA KIRTIKLIS OBJEŻDŻA NAJBARDZIEJ ZAGROŻONE TERENY. Fot. T. Smogorzelski. 
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Płaskowzgórze Siedmiogrodzkie 
okrążone jest łańcuchem Каг- 
pat Zachodnich, Południowych i 
Wschodnich. Góry te należą nie- 
wątpliwie do najpowabniejszych w 
Europie. Ich wysokość, masyw- 
ność, rozmaitość, bogactwo wegeta- 
cji, malownicze stroje ludności 
wreszcie, — stanowią dla turystów 
urok niewysłowiony. 


Przejścia wskroś te pasma gór- 
skie są rzadkie i wysoko położone 
(1400—1800 m.). Są nad wyraz 
piękne. Wycieczki na Prislop, da- 
jące przejście między źródłami 


SZCZYTY BRAN — 


rzek Bistrycy i Visau, pozostawia 
wrażenie nigdy nie zatarte. Droga 
prowadzi od Maramureszu do daw- 
nej Mołdawji, wśród dolin, gęsto 
usianych bogatemi siołami, od- 
wiecznemi klasztorami. Niemniej 
interesującą jest droga, łącząca 
stary gród saski Bistrycę z Vatrą 
Dornei, cudowną stacją klimatycz- 
ną i kąpielową, skuteczną zwłaszcza 
na choroby sercowe, a wyposażoną 
w pełny komfort współczesny. 


Urodę rumuńskich Karpat 
Wschodnich stanowią wspaniałe 
lasy sosnowe i doliny, wyróżniają- 


WIDOK OGÓLNY 


ce się dzikością krajobrazu. Tutaj 
znajduje się pasmo wygasłych wul- 
kanów, ciąśnące się od Cissy aż do 
Brasowa. Ten okrąg wulkaniczny 
jest bardzo bogaty w kruszce i 
w źródła wód mineralnych. 


Karpaty południowe, o wysokich 
szczytach, posiadają doskonałe pa- 
stwiska, gęste lasy, doliny rozległe 
i urocze, jeziora, nieraz na wysoko- 
ści do 2000 m. Przejścia są nie- 
liczne, lecz za to obfitujące w nie- 
zwykle piękne widoki. Słynne są 
Wrota Żelazne, przez które prze- 
pływa Dunaj, wąwóz Oltu. Karpa- 


SZCZYTY AVRIG — WIDOK OGÓLNY 
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Fot. Emil Fischer 


tv poludniowe, w niczem 
nie ustępujące najpiękniej- 
szym kantonom Szwajcarji, 
to raj dla turystów i sports- 
manów. Tutaj leżą Zinaia, 
Predeal, Brasov, krystalicz- 
ne góry Fagarasz, z naj- 
wyższemi w Rumunji 
szczytami (Moldoveanu 
2550 m., Negoiul 2540 m., 
Mandra 2530 m.). 


Karpaty Zachodnie 
(Apuseni), które zamykają 
pasmo gór siedmiogrodz- 
kich, są niższe (do 1850 m.). 
Odznaczają się natomiast 
wielką różnorodnością wi- 
doków. Tutaj mieszczą się 
najbogatsze w Rumunji 
złoża kruszców, Złoto, które 
tu się dobywa, ma sławę od 
najdawniejszych czasów. 
Południowa część tych gór, 
ciągnąca się przez Banat aż 
do Dunaju, obfituje w że- 
lazo i w węgiel. 


Zbocza Karpat Zacho- 
dnich, strome i zalesione, 
mało dostępne, posiadają 
szczególną moc przyciąga- 
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DOLINA ZANOAGA 


jącą dla turystów. Dzięki 
łagodnemu klimatowi upra- 
wa roli sięga 1300 m, wyso- 
kości. Góry te zaludnione 
są przez t, zw. „Мой“, naj- 
mocniejszy i najbardziej 
charakterystyczny szczep 
rumuński, dumny ze swych 
starodawnych obyczajów 
i umiłowania wolności. 
„Moti“ zrywali się zawsze 
pierwsi do walki przeciw 
obcym najazdom. 


Interesujące jest również 
płaskowzgórze Dobrogea, 
o charakterze zgoła od- 
miennym. Stanowi ponie- 
kąd łącznik między Kar- 
patami a Bałkanami, nie 
wiążąc się organicznie ani 
z jednemi, ani z drugiemi, 


Górzysta część Китипјі, 
zbyt mało dotychczas zna- 
na w Europie, zasługuje 
ze wszech miar na bliższe 
poznanie, Zwłaszcza dla 
tak bliskiego sąsiada, ja- 
kim jest Polska. 


IR 
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TEGOROCZNA WIOSNA W NIEMCZECH RYS. с. ROSE 


NIETYLKO U NAS SPÓŹNIŁA SIĘ WIOSNA. W NIEMCZECH DAŁY SIĘ WE ZNAKI DESZCZE I ZIMNA 
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Jawa Û 


(sk.) Wszczęła się dyskusja па 
temat filmów polskich. Dlaczego 
produkcja ich jest tak skąpa i tak 
licha? Film polski dotąd nie zdo- 
był nawet skromniejszych rynków 
zagranicznych, Z mniejszych kra- 
jów wyprzedziły nas na tem polu 
Danja, Węgry, Czechosłowacja, 
choć sztuka teatralna stoi u nas 
nierównie wyżej, niż w tych kra- 
jach, 


Wytwórczość filmowa znajduje 
się u nas przeważnie w. zgoła nie- 
właściwych rękach. „Kapitaliści”, 
którzy subwencjonują te przedsię- 
wzięcia, mają tylko jedną ambicję: 
odebrać zaryzykowane pieniądze 
jak najspieszniej i z jak naj- 
większym zyskiem... Zazwyczaj 
są to ludzie bez żadnej kultury ar- 
tystycznej. Dokoła nich wytwo- 
rzyła się atmosfera spekulacji, na- 
śladownictwa i szablonu. W tych 
rękach polska wytwórczość filmo- 
wa nie ma żadnej. przyszłości. 


Prawda, że i nasze banki w sto- 
sunku do tej wytwórczości zacho- 
wują zdumiewającą obojętność... 
Przemysł filmowy, jeden z najren- 
towniejszych w innych krajach, w 
naszych finansistach nie budzi żad- 
nego zaufania, 


Więc co robić? Potrzeba zdol- 
nych i zabieśliwych impresarjów, 
którzyby znaleźli wyjście z tego 
marazmu, — którzyby umieli na- 
Котб poetów i dramatur$ów do 
pisania oryginalnych scenarjuszów, 
którzyby wyszukali reżyserów, o- 
perujących własnemi pomysłami. 
Trzeba stworzyć dobrze pod wzglę- 
dem technicznym wyposażone ate- 
lier, trzeba namówić kapitalistów, 
nie wiedzących, co robić z pieniędz- 
mi, do założenia banku filmowego. 
Reszta sama pójdzie. 


Ale kto się podejmie tej wstęp- 
nej, bardzo trudnej pracy?... 


Nareszcie zameldowała się Wio- 
sna. Spóźniła się na doroczną 
schadzkę. Jak kochanek, wyczeku- 
jący niecierpliwie swej umiłowanej, 
zżymaliśmy się na jej nie — — — 
punktualność, szykowaliśmy jej 
przyjęcie oziębie. Lecz gdy się 


zjawiła, spowita w różane mśły, ra- 

dosne i pachnące, zapomnieliśmy o 

naszych żalach i udrękach i rzuci- 

liśmy się w jej objęcia... 
Wiosna|.. 


Kleksy na bibule 


A propos wina 


Tradycja serdecznego porozumienia 
Polski i Francji w domenie pięknego roz- 
miłowania się w winopiciu sięga. samego 
początku osiemnastego wieku. (Jzżeli się- 
ба w głębsze jeszcze wieki, niech mnie 
poprawią nasi Askenazowie i Mościccy). 

Pan Franciszek de Posquieres w roku 
1705 zalożył w Villeneuve-les-Avignons 

„koniraternię smoków pod nazwą I Ordre 
de ła Boisson. Weszli do niej wszyscy 
miejscowi szczerzy wielbiciele winnej ma- 
сісу i zatwierdzili statut, który opiewał, 
że członkiem Ordre de la Boisson 
może być człowiek głupi, to jest miewa- 
jący le vin. triste, taki co w piciu wina 


nie 
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ZMIANA GABINETU 
W RUMUNJI 


Profesor dr. Jorga, znakomity history: 
i prawnik, stanął na czele nowego gab.- 


netu w Rumunji, jako mąż zaułania króla 
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posunie się aż do pijaństwa (ivresse), 
i taki, który kiedykolwiek napije się wody. 
Wielkiego Mi- 


strza, bogatego pana de Posquieres, wiel- 


Pod przewodnictwem 


kie bractwo żłopowinne rozrosło się tak 
ogromnie, że trzeba je było podzielić na 
departamenty Francji, a wkrótce sięgnęło 
dalej i wyszło poza бгапісг francuskie, 

W takich warunkach trudno było utrzy- 
nać w słanie kwitnącym piwnicę repre- 
тепіасујпа. Od czasu do czasu Wielki 
Mistrz, mimo że bogacz, musiał do swo- 
ich konfratrów koncypować odezwę o sub- 
wencję winną. Wówczas z  Hiszpanji, 
z Włoch i z Polski przybywały baryłki 
kosztownych napojów. Polacy rok rocz- 
nie przysyłali panu de Posquieres dwa- 
dzieścia beczek tokaju. Było to z naszej 
strony ładnie i nawet wspaniale. 

Pan de Posquieres umarł w siedemdzie- 
siątym piątym roku życia. Ale nie umarł 
dla historji. 


Po Hindenburgu 


W głośnej powieści p. Roger Dorient 
pt. „Wielka бга“ (Le Grand Jeu) autor 
cpowiada w sposób bardzo zajmujący бге 
polityczną dzisiejszych potęg państwo- 
wych. Kończy się książka chwilą histo- 
ryczną, która — według autora — niedłu- 
go nadejdzie. Hindenburg, prezydent Nie- 
miec, podaje się do dymisji na rzecz kron- 
prinza, Kronprinz rozwiązuje parlament. 
Pewnego pięknego poranku Bruksela, Pa- 
ryż i Londyn budzą się pod bombami, pa- 
dającemi z niemieckich aeroplanów 


Prześliczna sielanka! 


Osły 


W trzecim tomie Pamiętników księcia 
Biilowa znajduje się krótki djaloś, który 
jaskrawo potwierdza niemiecką tępoglo- 
wość dyplomatyczną. 

Rok 1914, grudzień. Książę Biilow 
pracuje nad urobieniem dla Niemiec po- 
(ебі italskiej, 

Królowa wdowa włoska, Małgorzata, 
jako urodzona z Niemki, zawsze była ger- 
manofilką, ale w obecnej chwili przele- 
wszystkiem myślała o Italji. 

„Królowa odprowadziła na stronę moją 
małżonkę, której była przyjaciółką z lat 
dziecięcych —— opowiada Biilow — i rze- 
kła: 

‚ — Powiedz mi prawdę, Marjo: chcie- 
liście wojny! | 

Moja żona odpowiedziała, że może 
przysiąc na wszystko, co ma najświętsze- 
бо, że ani'cesarz, ani naród niemiecki nie 
chcieli wojny. 

— W takim razie — odparła królowa 
— dyplomaci i ministrowie niemieccy, 
którzy byli czynni w lecie 1914 roku, są 
największymi osłami, jakich świat widział 
kiedykolwiek!“ $ 


Gonzaga 


Wiosenna rewja mody na uli- 


cach Tokjo (Japcnja) x 


Uroczystości urodzinowe Kró- 
la Alberta w Belsji. W okresie 
gdy trony niektórych suwere- 


nów Europy drżą w posadach, 
Król Albert Belgijski cieszy się 
wielką popularnością i jest po- 
wszechnie lubiany przez oby- 
wateli kraju. Rocznicajego uro- 


dzin jest zawsze wielką mani- 
festacją љагоа уа. Na zdjęciu | 
król belgijski w dniu swych 
urodzin w czasie defilady woj- 
skowej w Brukseli 
{ 
! 


Lot sterowca „Graf Zeppelin“ 
do Egiptu. Dr. Eckener 
ukończył lot okrężny z Nie- 
miec do Egiptu i Jerozoliny. 
Cały etap przebyty został w 
ciągu 4 dni. Załoga sterowca 
była entuzjastycznie witana 
i podziwiana przez ludność 
i władze egipskie. Na zdjęciu 
przelot sterowca nad cytadelą 
w Kairze 


Fot. Photo-Plat 
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W lipcowe popoludnie lezalem 
na wzgórku, tuż przy dużej lipie. 
Pszczoły uwijały się wśród jej dłu- 
gich, zwieszających się kwiatków, 
żółtych, jak miód; wiatr poruszał 
wszystkiemi jej listkami, kołysał 
jej gałązki i niósł jej zapach w mo- 
ją stronę. І myślałem, obserwując 
ją, o teorji hinduskiej sztuki — że, 
zgodnie z tą teorją, jej zewnętrzna 
forma była dla artysty bez znacze- 
nia i że powinien jedynie dążyć do 
„idei drzewa“, do której się docho- 
dzi tylko przez długą i -nabożną 
kontemplację. Przez kilka minut 
i ja probowałem wpatrywać się w 
nią poprzez gałązki, zielenią pokry- 
te, aby się przekonać, czy rzeczy- 
wiście zobaczę jej ducha; a potem, 
jak to jest zwyczajem zachodnich 
umysłów, myśli moje powędrowa- 
ły w dal, goniąc jedna drugą, jak 
te małe bronzowe lub niebieskie 
motyle, które muskały wokoło mnie 
źdźbła traw i miękkie główki ko- 
niczyny. 

W polu przedemną pasło się 
czerwone bydło; ono przykuło mo- 
ją uwagę, jak i pas ugoru, widnie- 
jący w dali ze stosem kamieni, р .- 
dobnym do ludzkiej postaci, na zbo- 
czu pagórka. Lecz wkrótce moje 
spojrzenie powróciło do lipy. By- 
ła teraz cała poruszona, wiatr 
wdarł się do wnętrza jej korony i 
odpowiedziała na to takim wybu- 
chem wzruszenia, że niepodobna 
było na nią nie patrzeć. Była to 
namiętność, jaką się widuje, gdy 
się pszczoły roją — niepohamowa- 
ny, szumiący, zawrotny wir, jakby 
oszalała nagle życiem i miłością. 
Lecz wkrótce ten niepokój uciszył 
się: była znowu wonnem, wdzięcz- 
nem, subtelnie nęcącem drzewem. 

— Ach— myślałem —kiedyż ob- 
jawisz mi swoją duszę? Czy ucie- 
leśniasz „istotę drzewa”, gdy jesteś 
chłodna, słodka i nieuchwytnie po- 
ciągająca, jak teraz, czy też gdy 
skręcasz się w ramionach wiatru i 
wydajesz się ogarnięta szałem ży- 
cia? Kiedyż zobaczę twego praw- 
dziwego ducha? 

I znów myśli moje odbiegły. Tym 
razem nie goniły się już, jak moty- 
le, lecz unosiły się ociężale, jak trut- 
nie, wśród naparstnic i liljowej wy- 
ki I zwolna słodycz lipy zdawała 
się zbierać wkoło mnie, więzić mo- 
je zmysły, odbierając wszelką moc 
skrzydłom marzenia i naginać mo- 
ją głowę coraz to niżej do ziemi. 
Spowił mnie niby zasłonami omdle- 
nia niesamowity stan narkoży — 
pół snu — moment największej 
błogości w życiu, kiedy cały świat 


jest jeszcze z nami, lecz już jakby 
nierealny, oblany miesięczną po- 
światą nadchodzącej fantasmagorji 
snów. 

I nagle zobaczyłem leżącą tuż 
przy mnie, — jednak oddzieloną 
otchłanią nicości, miękką i chłodną 
w dotknięciu — kobietę o włosach 
bursztynowych, spadających jej na 
piersi i na kremowe kwiaty, które 
rosły sztywno koło niej niby asfo- 
dele. Jej palce trzymały przy szyi 
dużą, czarną pszczołę. Ciało jej, 
chociaż prawie zakryte przez te 
sztywne, wysokie: kwiaty, wydawa- 
ło się prześliczne; lecz nadewszyst- 
ko twarz: jej była cudna i słodka, 
o doskonałym owalu, tak wdzięcz- 
na i delikatna, że aż serce musiało 
bić na jej widok. Usta lekko się 
uśmiechały, a z pod subtelnie zary- 
sowanych łuków brwi jej oczy pa- 
trzały na mnie, Takich aksamit- 
nych, ciemnych, łzawych oczu je- 
szcze nigdy nie było! 

Jej oczy pałały taką miłością, że 
probowałem wstać i pójść do niej. 
Ale nie mogłem; i za każdym ra- 
zem, gdy mi się to nie udawało, te 
oczy stawały się tak smutne, że 
prawie jęczałem. A jednak mimo 
żałosnego spojrzenia jej usta wciąż 
się uśmiechały, a cała postać drża- 
ła wśród wysokich, kremowych 
kwiatów, podobnych do asfodeli; 
ręka, która wciąż trzymała przy 
szyi wielką, czarną pszczołę, nie 
przestawała ani na chwilę gładzić 
tego stworzonka palcem, który był 
jak promień księżyca, blady, długi, 
łagodny. 

I pomyślałem: — Powinna być 
kochana, jak jeszcze żadna kobieta 


nie była kochana! Oczekiwałem 
jej przez całe życie! — Tak mi się 
wtenczas zdawało. 

Ale im  usilniej probowałem 


wstać i pójść do niej, tem mniej to 
było możliwe. A jednak czułem, że 
śdybym tylko jej się dotknął, 
omdlałbym z rozkoszy i nigdy wię- 
cej nie powrócił do życia i do roz- 
sądku, cześo naserjo pragnąłem. 
Gdy tak patrzałem i tęskniłem, 
szary ptak o wąskim ogonie, podob- 
ny do kukułki, przyfrunął i wtuli- 
wszy się w zagięcie jej nagiego ra- 
mienia, patrzał jej w twarz bły- 
szczącemi oczkami. I wtedy zbu- 
dziła się w mojem sercu paląca za- 
zdrość, że on jest tak blisko niej, a 
ja — tak daleko. Lekkie drgania, 
które przechodziły po jej пабіет 
ramieniu perłowego koloru, zdawa- 
ły się pieścić ptaka, jak księżyco- 
wy promień jej palca  pieścił 
pszczołę przy szyi. Widziałem bar- 
dzo wyraźnie, że te dwa stworze- 
nia, tak bliskie jej serca, były 
szczęśliwe; i zazdrość rosła i rosła 
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było prócz pola, ugoru i lip 


we mnie, aż z całej siły rzuciłem 
się ku niej; lecz nicość, która nas 
prześradzała, oparła mi się i wy- 
czerpany opadłem zpowrotem. 
Wtedy zobaczyłem, że podniosła 
w górę palec, którym głaskała 
pszczołę; wskazując nim siebie, 
spojrzała na mnie, a na jej ustach 
zjawił się najsłodszy i najdziwniej- 
szy z uśmiechów. Widząc ją tak 
uśmiechniętą, walczyłem rozpaczli- 
wie z zimną, gładką nicością i gdy 
się tak zmagałem, zobaczyłem, że 
drżała i wiła się, jakby ona również 
pragnęła przyjść do mnie. Jej pier- 
si podnosiły się, oczy stawały się 
głębsze, ciemniejsze; napełniały się 
błyszczącą wilgocią i zdawały się 
błagać. Probowałem jej krzyknąć: 
— Przychodzę! — Lecz chłodna, 
gładka nicość wepchnęła mi słowa 
zpowrotem w usta i widziałem, jak 
powoli jej oczy stawały się smętne 
i blade, a członki przestały drżeć. 
Wtedy napierając z całych sił, któ- 
rych w sobie nawet nie podejrzewa- 
łem, na tę bezbarwną, nieuchwytną 
barjerę, czołśałem się naprzód cal 
za calem i gdy podchodziłem do 
niej bliżej i bliżej, zobaczyłem, jak 
jej oczy znowu ożyły i zaczęły go- 
rzeć słodko i gorąco, jak słońce 
prześwieca przez lipcowy miód lub 
bursztynowe wino; dreszcze prze- 
biegały po jej członkach, jedno pa- 
smo jej włosów przywiało ku mnie 
i była taka miłość w jej twarzy, ja- 
kiej nikt ze śmiertelnych nigdy nie 
oglądał. Wielka, czarna pszczoła 
opuściła jej szyję i usiadłszy opo- 
dal, zabrzęczała niezwykle dźwięcz- 
nie i delikatnie swemi skrzydełka- 
mi; nawet ptak na jej ramieniu nie 
wystraszył się, poruszał łebkiem w 
moim kierunku i utkwił swoje ła- 
godne, czarne oczy w mojej twa- 
rzy, jakby zdając sobie sprawę, że 
to była chwila mojego tryumfu. Wy- 
ciąśnąłem ku niej ramiona, i pod 
ich dotknięciem roześmiała się. Ża- 
den mężczyzna nie słyszał nigdy 
podobnie serdecznego dźwięku, ja- 
kim był ten śmiech. Jej włosy mu- 
snęły moje usta; odurzyła mnie po- 
wódź woni, Zapadłem w rozkosz- 
ną ciemność, tracąc poczucie rze- 
czywistości, jakśdybym tonal... 
Kwiat lipowy, strząśnięty przez 
pszczoły lub przez wiatr, dotknął 
moich ust; jego woń pozostała mi 
w nozdrzach. Przedemną nic nie 
tuz 
obok. Spojrzalem na nia. yda- 
wala mi sie bardzo daleka, chlod- 
no piekna, konwencjonalna w swej 
zielonej, ukwieconej- szacie; lecz 
mimo to wiedziałem, że w moim 
śnie zobaczyłem jej duszę i dotkną- 
łem się jej. 
John Galsworthy 
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WARSZAWSKIE. 


„Droga do piekła” 


Ostatni swój utwór p. Zygmunt 
Kawecki nazwał komedjo - farsą. 
Przesada. Jest to farsa, niezupeł- 
nie skończona w swej farsowości. 
Niewyzyskanie sytuacyjne wszyst- 
kich przesłanek farsowych ріег- 
wszego aktu, niedorysowanie sza- 
lejącem piórem  karykaturzysty 
wszystkich figur działających nie 
robi jeszcze ze scenarjusza farso- 


ZYGM. KAWECKI 


wego czegoś w rodzaju półkomedji. 
Droga do piekła jest dopiero szki- 
cem farsy. Tymczasem rodzaj, 
zwany farsą, wymaga niezmiernie 
konsekwentnego przemyślenia i 
skrupulatneśo wykończenia. Sław- 
ny napis nad starożytnym gmachem 
wiedzy w Atenach: „Niech nikt tu- 
taj nie wchodzi, kto nie jest беоте- 
tra” możnaby prawie umieścić nad 
biurkiem farsopisarza. 


Z Drogi do piekła, osnutej nie- 
wybrednie na dość bezceremonjal- 
nem założeniu, którego tu nie opo- 
wiem, skorzystał, bo miał ku temu 
niezłą sposobność, pan Marjusz 
Maszyński. Dokazuje, ile wlezie! 
Inni artyści nie mieli takiej sposob- 
ności. Mimo to pani Romanówna, 
p. Fritsche, p. Karczewski, p. Mał- 
kowski dali w niedoskonałych sy- 
tuacjach dobrze obmyślone i pla- 
styczne postaci. Ale dlaczego re- 
żyser, p. Zbigniew Ziembiński, nie 
dopilnował, aby panna Maja była 
blondynką, skoro wyraźnie o tem 
się mówi w sztuce i skoro na rozma- 
itości włosów panny Mai i panny 
Mii buduje autor i przeprowadza 
dowcip, tego nie można pojąć. 

Zygmunt Kawecki ma w swoim 
dorobku komedjopisarskim kilka 
utworów niewątpliwie wartościo- 
wych. Przez pamięć na tamte utwo- 
ry darujmy mu tę bezceremonjal- 
ną hecę, napisaną przezeń lewą rę- 
ką na prawym kolanie. 
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„Pod falami” J. A. Hertz 


— 


Jak wielkie wzruszenie mozna 
wywołać najprostszemi słowami, 
mówionemi w najprostszych sytua- 
cjach przez ludzi najprościej uczci- 
wych, to pokazał Jan Adolf Hertz 
w ostatniej swojej sztuce, zatytu- 
łowanej Pod falami. Publiczność 
bije oklaski przy otwartej kurtynie, 
głośno się śmieje i dyskretnie siąka 
swym wielokrotnym noskiem, i wo- 
góle jest zachwycona. Cóż ją tak 
zachwyca w tej oryginalnej nowo- 
ści герегійагомеј Teatrów Miej- 
skich? Zachwyca ją to, że cztero- 
aktowy utwór, nazwany przez 
Hertza obrazowo „Pod falami , nie 


JAN ADOLF HERTZ 


wywodzi się z kłamstwa, ani z bla- 
gí, ani ze spoconej wymyślności 
pretensjonalneśo  intelektualizmu, 
ale że z prostego serca mówi wprost 
do serca. Jakże interesującą rze- 
czą jest uczucie w duszy porząd- 
nych ludzi! Takie odkrycie na 
przedstawieniu „Pod falami". robi 
rozradowana publiczność, oddycha- 
jąc na Hertzowem przedstawieniu 
z ulśą po widoku rozkochanych al- 
koholików, bandytów, zbrodniarzy, 
w rozmaitych Artystach, Broad- 
wayach, Dniach powrotu, etc. 

Niech tych kilka słów starczy za 
streszczenie utworu, który z pew- 
nością będzie długo zapełniał po- 
redutowy Teatr Nowy i dlate- 
. go jeszcze, 
czyńska znalazła w Pod falami 
najbardziej popisową swoją ro- 
lę, p. Dulęba z niepospolitą fi- 
nezją a bez odrobiny afektacji 
odsłania przed nami zbolałą 
duszę kobiety porzuconej a 
śłęboko kochającej, p. Różycki 
wymownie zmaga się z pożarem 
ogarniającej бо namiętności, p. Bie- 
байѕкі inteligentnie interpretuje 
postać inteligenta i wybornie wybi- 
ja reżyserski takt całemu przed- 
stawieniu. Panią Aldonę Jasińską 
wolę w rolach arystokratek, niż ka- 
szubskich rybaczek, ale jej sumien- 
ność artystyczna zawsze jest warta 
podkreślenia. - P. Halska z pastelo- 
wą subtelnością oddała delikatność 
uczuć zrezyśnowanej, lecz nie skar- 
żącej się na swój szary los, dobrej 
niewiasty. 

Co do wystawy, to p. Wincenty 
Drabik znów odniósł tryumf niepo- 
spolity, rozhuśtawszy takie morze 
o siedem kroków zaledwie od pier- 
wsześo rzędu krzeseł, że się po- 
prostu własnym oczom nie wierzy. 
Burza morska dosłownie szaleje i 
dosłownie wdziera się swemi woda- 
mi na widownię. Złudzenie jest cał- 
kowite i bez reszty. 


Król teatru 


Nie widzę powodu, dla którego- 
by amerykański Król teatru, rodzo- 
ny brat Artystów i Broadway ów, 
nie miał się równie podobać war- 
szawskiej publiczności, jak się po- 
dobały tamte widowiska, sporzą- 
dzone przez bardzo pilnych rze- 
mieślników biznesu teatralnego. 
The butter and egg man G. S. Kauf- 
mana (w wybornym przekładzie 
Zdzisława Kleszczyńskiego) nale- 
ży do typu amerykańskich utwo- 
rów standaryzowanych. W Amery- 
-ce buduje się domki jednakowych 
rozmiarów o jednakowym rozkła- 
dzie pokojów i o jednakowym tych 
pokojów rozmiarze. Fabryki dy- 


że śliczna pani Gor-- 


wanów wyrabiają takich właśnie 
rozmiarów dywany, aby pasowały 
do takich właśnie pokojów. Pro- 
dukcja masowa. W ostatnich kilku 
latach zaczęto w Ameryce wyra- 
biać odpowiednich rozmiarów inte- 
lektualnych sztuki teatralne, które 
niejako na ślepo można umieszczać 
w masie szablonowych, jednako- 
wych rozmiarów mózgowych głów 
przeciętnej a szerokiej, najszer- 
szej publiczności. Każda taka sztu- 
ka, będąca gonitwą za pieniędzmi, 
z reguły porusza kardynalnie, lub 
ubocznie, palącą w Ameryce kwe- 
stję szybkieśo zrobienia majątku. 
Zagadnienie kapitału, którym się 
Stany Zjednoczone dławią, ciągle 
jest tam zagadnieniem pasjonują- 
cem, eśzaltującem i najczystszą 
poezją. U nas jest poezją nędza. 
Do niedawna jeszcze były poezją 
suchoty. 

Król teatru Kaufmana odsłania 
pieniężne zakulisie amerykańskie- 
бо przemysłu teatralnego. W New- 
Yorku Król teatru przyniósł krocie 
dolarów autorowi, a miljony dy- 
rektorowi teatru. Tego samego ży- 
czę Kleszczyńskiemu i Szyłmano- 
wi. Bo czasy są bardzo ciężkie, a 
sztuka w Polskim teatrze grana 
jest bardzo dobrze. Mistrza buis- 
nessu teatralnego u antypodów po 
mistrzowsku inkarnuje tak sugge- 
stywny artysta, jak p. Samborski. 
Wkoło niego grawituje cały świat 
teatralny, reprezentowany przez 
tak zamiłowanych artystów, jak pp. 
Bogusiński, Lubieńska, Modrzew- 
ska, Macherska, Szymbortówna, 
Wesołowski, Łapiński... Dekoracje 
p. Śliwińskiego pomysłowe. Pre- 
mjerowa trema artystów zamazała 
nieco reżyserskie dyrektywy p. Bo- 
rowskiego w scenach zbiorowych i 
zatarła komizm niektórych charak- 
terystycznych djalogów. Ale w 
ostatnim akcie niektóre sytuacje 
wywoływały już brawa przy pod- 
niesionej kurtynie. 


Wacław Grubiński 


(lut.) Jednym z zasadniczych 
warunków utworzenia t. zw. ,że- 
laznego repertuaru” w teatrze 
jest stabilizacja perso- 
nelu artystycznego. Dzięki ta- 
kiej stabilizacji Komedja Francu- 
ska posiada w swym repertuarze 
150 sztuk, a na trzechsetlecie Mo- 
liera mogła była w przeciągu jed- 
пебо miesiąca wystawić 27 jego ko- 
medyj. Trzy są drogi stabilizacji 
personelu: dobre uposażenie; sta- 
ranna opieka artystyczna, wydoby- 
wająca z aktora najlepsze jego 
zdolności; wreszcie — emerytura. 
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Niestety, praktyka wykazała, że 
gdy niema dobrej opieki artystycz- 
nej, stworzenie stałego repertuaru 
jest fikcją. Tak się właśnie dzieje 
w teatrze Narodowym. Nie posia- 
da on dotychczas w zapasie nawet 
kilku sztuk, któreby mógł odegrać 
bez przygotowania. Natomiast ar- 
tyści tego teatru, nawet tacy, któ- 
rzy mało w nim бгумаја, nie chcą 
próbować szczęścia na innych sce- 
nach, w obawie utracenia swych 
praw emerytalnych. Statut emery- 
talny teatrów miejskich zastrzega, 


"iż artysta musi mieć dziesięć lat 


nieprzerwanej pracy, ażeby zyskał 
prawo do emerytury. 

Na te okoliczności zwraca uwagę 
zarząd Związku Artystów Scen 
Polskich, który w swym organie p.t. 
„Scena polska“ oświadcza, iż ,,te- 
atr, aby pozostać instytucją ży- 
wotną, wymaga ciągłego przypły- 
wu nowych indywidualności i od- 
pływu sił nieodpowiednich... Arty- 
sta, pracujący kolejno na kilku 
scenach, z różnymi dyrektorami i 
reżyserami, próbując swych sił w 
coraz to innem środowisku, rozwija 
się i dojrzewa znacznie szybciej i 
bujniej', Emerytura — zdaniem za- 
rządu Z, A. S. Р, — każe artyście 
„godzić się na wszelkie kompromi- 
sy, tak niebezpieczne dla jego przy- 
szłości artystycznej. 

Wnioski zarządu Z. A. S. P, w 
tej sprawie są tyleż ciekawe, co 
niespodziane: „Emerytura w tej 
formie, w jakiej utrzymała się do- 
tychczas w teatrach miejskich, jest 
jedną z wielu przyczyn zastrasza- 
jącego obniżania się poziomu arty- 
stycznego. Jest kulą u nogi dla 
władz miejskich, dla teatru i po- 
szczególnych artystów. Pomnaża 
kadry sił przeciętnych, zamienia 
artystów w urzędników i należy 
bezwzględnie dążyć do jej reformy, 
a wyjdzie to na korzyść teatrowi i 
artystom“. 

Wniosek ten nie dziwilby nikogo, 
gdyby wyszedł np. od krytyków 
teatralnych. Ale przecież nie kto 
inny, jak Z. A.S. P., walczył przez . 
całe lata o prawa emerytalne dla 
swych członków, a prezes Z. A.S. 
P, brał udział w obradach komisji 
redakcyjnej ustawy emerytalnej, 
Skądże więc to nagłe narzekanie, 
iż emerytura „pomnaża kadry sił 
przeciętnych?” 


W przededniu sezonu sportowego: nasze gwiazdy 


Sikorski 


м. 


P.p. Lula Gorlof, Konopacha, Kostrzewski 
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Szlakiem dziesiatej muzy 


Produkcja filmowa Czechosłowacji do- 
tychczas nie była znana, ograniczala się 
bowiem do kilku filmów rocznie, które po 
za rynek krajowy nie wychodziły. Od 
czasu do czasu jakiś reżyser czeski wydo- 
bywał się na wierzch i zagranicą zyskiwał 
uznanie, jak to miało miejsce z twórcą 
„Erotikonu”, o samym jednak filmie czes- 
kim było głucho. Dopiero w ostatnich mie- 
siącach zaczęły sobie filmy czeskie toro- 
wać drogę do obcych krajów, w pierwszym 
rzędzie do Polski. Rozpoczął ten „po- 
chód" film komiczny „С. i K. feldmarsza- 
tek" z dobrym aktorem Burianem, potem 
nadszedł film „Rozkoszna dziewczyna” 
z uroczą Anną Ondra, następnie — „Jej 
chłopczyk” z bardzo zdolnym malcem Ja- 
siem Fekerem, Ten ostatni obraz czeski, 
w przeciwieństwie do poprzednich, jest 
dramatem: kończy się śmiercią bohaterki, 
a cały jest przepojony melancholją. Tech- 
nicznie film nie stoi na wyżynach sztuki 
kinematograficznej, ale jest zupełnie po- 
prawny, obfituje zaś w szereś scen moc- 
nych w wyrazie; sceny w kościele i. w 
oberży odznaczają się dobrą charaktery- 
styką środowiska, ujętego filmowo, dźwię- 
kowość tych fragmentów jest również za- 
dawalająca. Ogólny zarzut: akcja słabo 
rozwinięta i niedość kinowe tempo. Gra 
aktorów dobra. 

Mary Pickford i Douglas Fairbanks daw- 
no już nie ukazywali się razem na ekra- 
nie, Ostatnio ich wspólny film „Poskro- 
mienie złośnicy”, oparty na  komedji 
Szekspira, osiąśnął wielki sukces. Wielki 
i zasłużony, film bowiem jest pelen humo- 
ru, doskonale бгапу i świetnie wyreżyse- 
rowany. 

Jeszcze do niedawna każdy film z Gre- 
tą Garbo wywoływał wielkie zaintereso- 
wanie, Publiczność, uczęszczająca do ki- 
‚ nematografów na obu półkulach, z za- 
chwytem obserwowała znakomitą grę nie- 
samowitym urokiem ісһпасеј szwedki. 
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ROLAND W PODRÓZY NA KSIEZYC 


Nawet dźwiękowe filmy, które zadały cios 
karjerze niejednej gwiazdy filmowej, nie 
zdołały zachwiać karjery Grety Garbo — 
w pierwszym okresie, gdy „talkies* toro- 
wały sobie dopiero drogę. Ale z chwilą, 
gdy stało się jawnem, że dźwiękowiec — 
w tej czy innej formie — zapanuje na ryn- 
ku i utrzyma się przez czas dłuższy i śdy 
zaczęto zabiegać usilnie o jego rozwój, 
nowe gwiazdy zaczęły się ukazywać па 
firmamencie Hollywoodu, gasząc blask 
świecących jasno dawnych — w rodzaju 
Grety Garbo. Jedną z takich gwiazd sta- 
ła się Marlena Dietrich, którą ściągnął do 
Ameryki reżyser Józef von Sternberg, je- 
den z dwuch wiedeńczyków (drugim jest 
Eryk von Stroheim), którzy zdobyli 
wszechświatowy rozgłos, jako realizato- 
rowie filmów amerykańskich. 


Greta Garbo — przestała być jedyną w 
swoim rodzaju „kusicielką* i „vampirem” 
nowoczesnym, syntezą zmysłowej па- 
wskroś miłości. Marlena Dietrich w „Nie- 
bieskim motylu* i w „Marocco* zyskała 
ogromne uznanie i wyprzedziła Gretę Gar- 
bo w wielkim wyścigu o popularność. 
Obrazy z Gretą Garbo jeszcze będą się 
pojawiały od czasu do czasu. Ale, jako 
cechę znamienną, charakteryzującą zała- 
manie się karjery Grety Garbo, należy 
podkreślić fakt, że obrazy z nią są gorzej 
obsadzane i partnerami pełnej prawdzi- 
мебо czaru szwedki nie są już, jak daw- 
niej, „świazdorzy” amerykańscy, lecz dru- 
gorzędni aktorowie. 


Nowy film Grety Garbo nosi tytuł ,,Po- 
mys", Reżyseruje go Clarence Brown. 
Obok Grety wystąpi Robert Мопіботеггу. 

Śmierć coraz częściej zagląda do króle- 
stwa ekranu. Po Miltonie Sillsie, Lonie 
Chaneyu i Ludwiku Wohlheimie przyszła 
kolej na jednego z najznakomitszych re- 
żyserów amerykańskich Fr. Murnau'a. 
Murnau zmarł po powrocie z ekspedycji 
filmowej z wysp na Południu, gdzie na- 
kręcał film p.t. ,„ Tabu". Murnau, z po- 


„chodzenia niemiec, wsławił się szczegól- 
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Fot. St Brzozowski 


++ 
z \ 
niej, jako twórca obrazu, osnutego па no- 
weli Sudermana p. t. „Wschód słońca”. 

W swojej posiadłości wiejskiej pod No- 
wym Jorkiem zmarł w tych dniach tak 
głośny przed niewielu laty artysta filmo- 
wy Fatty Arbuckle (Fatty Grubasek), wy- 
stępujący w farsach filmowych, a które- 
бо sama już postać komiczna wywoływa- 
ła śmiech publiczności. 

Tadeusz Kończyc 
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JUBILEUSZ A. ZELWEROWICZA 


ALEKSANDER ZELWEROWICZ, ZNAKOMITY 


- ARTYSTA DRAMATYCZNY, DYREKTOR TEA- 


TRÓW MIEJSKICH W WILNIE, OBCHODZI 
W DN. 5 MAJA JUBILEUSZ 30-LETNIEJ DZIA- 
ŁALNOŚCI ARTYSTYCZNEJ 


RECITAL POETYCKI 


IRENA RUSZCZYCÓWNA, ZNANA RECYTA- 

TORKA, WYSTĄPI W SOBOTĘ 9 MAJA, 

W.SALI TOW. HYGIENICZNEGO Z WIE- 
CZOREM RECYTACYJNYM 


Skuteczne a szybkie odwanianie 
przykrej woni ciała 


Nie ulega wątpliwości, iż między zmy- 
słem powonienia a ѕїега seksualną istnieje 
ścisły związek. Zjawisko to poparte zo- 
stało tak licznemi dowodami, iż nauka do- 
patruje się w powonieniu wtórnego zna- 
mienia płciowego.. Wiadomo, iż niektóre 
zwierzęta (n. p. piźmak) wydzielają z gru- 
czołów swoistych intensywny zapach, któ- 
rego wpływ na drugą płeć znajduje ana- 
Іобје w działaniu: samca ptaka śpiewem 
na samicę, U człowieka rozwijają się pew- 
ne części wewnątrz nosa jednocześnie z na- 
rządami płciowemi — w wieku dojrzewa- 
nia. Fakt ten świadczy o ścisłym związ- 
ku anatomicznym obu wzmiankowanych 
narządów. Krwawienie z nosa tak w wie- 
ku dojrzewania, jak i w okresie przejścio- 
wym u kobiet jest niezbitym dowodem 
oddziaływania funkcyj gruczołów płcio- 
wych na błonę śluzową nosa. Na związek 
obu tych narządów zwrócono już w staro- 
żytności uwagę. W wieku XVIII Lockes, 
w XIX wieku Clognet, a w nowoczesnej 
dobie Zwaardemaker utorowali drogę do 
naukowo ujętych wrót o działaniu zapa- 
chu na sferę seksualną, droga zmysłu po- 
wonienia. Podobnie jak u zwierząt wy- 
dziela i skóra ludzka, zależnie od rasy, 
specyficzną woń. Przenikliwą woń wy- 
dziela skóra murzynów. Mylne byłoby za- 
patrywanie, jakoby brak higjeny ciała był 
tego zjawiska przyczyną, ponieważ inten- 
sywność woni wzmaga się ze stopniem 
czystości. Przez odsłonięte bowiem pory 
łatwiej przenika woń z gruczołów skóry. 
Inny jest zapach prawidłowej skóry u rasy 
białej, inny natomiast po zaniedbaniu czy- 
Slości ciała. Prawidłową woń ciała rasy 
białej odczuwa Europejczyk często przy- 
jemniej, aniżeli perfumowaną skórę: 
O Aleksandrze Wielkim wspomina histo- 
ryk Plutarch, iż skóra jego wydzielała 
woń: fiołków, : 

Przykra woń pochodzi najczęściej z za- 
niedbania higjeny, czasem ma podłoże 
chorobowe.  Uwzględnić należy odrębnie 
woń skóry głowy i włosów, pach, dłoni i 
` stóp, Na rzadko mytej skórze głowy ule- 
ба tłuszcz zjełczeniu, w następstwie czego 
wytwarzają się nader przykrej woni kwa- 
sy tłuszczowe, tudzież składniki z rozkła- 
du potu. Żadnem pachnidłem nie daje się 
przenikliwa woń kwasu tłuszczowego po- 
kryć, ponieważ olejki eteryczne ulatniają 
się szybko w temperaturze ciała. Mydła, 
choćby najwonniejsze, potęgują raczej 
przykrą woń głowy, ponieważ zawierają 


„MUNDUR GALOWY POLSKIEJ MARYNARKI WOJENNEJ, 


WYKONANY PRZEZ FIRMĘ BOGUSŁAW HERSE. WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 150. i 


kwasy tłuszczowe. Skutek momentalny 
osiąga się drogą zobojętnienia przyczyny. 
Do tego celu nadaje się jedynie staranne 
wymycie słowy Shampoonem Dra Lustra, 
który nietylko czyni zadość wymogom 
estetyki, ale stanowi preparat głównie hi- 
gjeniczny, dzięki własności zobojętniania 
wszelkich wydzielin o przykrej woni. Ca- 
ią skórę ciała odwania, usuwa gęsią skó- 
rę i czyni ją bajecznie gładką: Proder- 
moll „Miraculum, Przeciw nadmiernej 
wydzielinie potu pach, dłoni i stóp działa 
nader skutecznie „Dorado' Dra Lustra. 


Dr. med. J. Libański 


Wystawa Citroćna w Bagateli 
Obudziła w 


niesłychane zainteresowanie, 
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świecie automobilowym 
Ściąga tłu- 


my publiczności, która podziwia różno- 
rodność typów i rodzajów wystawionych 
samochodów.  Roadstery, sedany, torpe- 
dy, limuzyny mniejsze i większe, berliny, 
samochodziki dziecinne, autobusy, сіеѓа-. 
rówki, samochody gąsienicowe... Wszyst- 
ko to zostało zaprezentowane. O rozwoju 
fabryki świadczą tablice i wykresy: бду 
w 1919 r. Zakłady Citroćna zatrudniały 
4.500 robotników, w roku ubiegłym cyfra 
ta dosięgła 27.400! Olbrzymia produkcja 
pozwala obniżyć ceny. Doskonały wy- 
tworny samochód Citroćna o wysokich 
walorach technicznych, można mieć już 
za 11.900 zł. Wielką 7-osobową limuzynę 
— za 15.000 zł. Karoserje wykonują się 
w kraju. Więc niech żyje Citroën, tak 
popularna już dziś w Polsce „cytrynka“. 


Z J'A Z D KO ÉE E Z FE N S.I `! 


DN. 22 MARCA R. B. ODBYŁ SIĘ ZJAZD B. WYCHOWANKÓW SZKOŁY W, WRÓBLEWSKIEGO I GIMNAZJUM PAŃSTWOWEGO 
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.. Jasne wybrzeże”, nowe letnisko 


nadmorskie 


Nad pełnem morzem Bałtyckiem po- 
wstało nowe letnisko kąpielowe „Jasne 
Wybrzeże”, położone przy Jastrzębiej Gó- 
rze wzdłuż bulwaru, z którego wspania- 
łym Jarem Rybackim schodzi się na sze- 
roka, piękną plażę, zwaną „Plażą Julji'. 

„Jasne Wybrzeże” podzielone zostało 
na działki około 800 m°: każda, które 
sprzedawane są w cenie od 4 do 9 z!. za 


metr kw. na długoterminowe spłaty. Każ- 
dy nabywca parceli otrzymuje ułatwienia 
w budowie domków i willi. Na wzgórzu, 
pośrodku zakładanego letniska nadmor- 
skiego powstaje wielki hotel współdziel- 
nia o 8) pokojach, który nosić będzie mia- 
no „Plaza, Gmach projektowany jest 
dwupiętrowy o pokojach pojedyńczych i 
mieszkankach dwupokojowych z wanna- 
mi do nabycia na własność. Naturalnie 
przewidziane jest przeprowadzenie elek- 
tryczności kanalizacji i wodociągów. 
Sprzedaż udziałów w tej spółdzielni od- 


bywa się na raty, a szczegółów, dotyczą- 
cych sprzedaży udziela bardzo chętnie ust- 
nie albo listownie Zarząd Spółdzielni, 
Warszawa, Karowa 5 m. 32, tel. 515-71. 
Każdy pamięta jak jeszcze wzślędnie 
niedawno Gdynia była malutką wioską ry- 
backą — dzisiaj zamieniła się we wciąż 
rozrastający się port polski — teraz kolej 
na pełne morze polskie. „Jasne Wybrze- 
że" nadaje się wspaniale do budowania 
willi i domków mieszkalnych. Piszcie po 
informacje: Spółdzielnia „Jasne Wybrze- 
że", Warszawa, Karowa 5 m. 32, tel, 515-71. 
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Wystawa Citroën w Bagateli 


Ogólny podziw naszych milusińskich wzbudzają na Wystawie Samochodów Citroën ш Ba- 
gateli maleńkie dziecinne samochody—szczył marzeń każdego przyszłego automobilisty 
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i TRZYDZIESTOPIECIOLECIE 
POETY 
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Witold Łaszczyński, poeta i prozaik, 

obchodził 35-lecie swojej działalno- 

ści literackiej. Uroczystość ta od- 

„była się w sali Ratusza warszaw- 

skiego. Zśromadziła szerokie koła 

wielbicieli jego skromnej sielskiej 
muzy. 
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BO SAMOCHÓD TEN JEST TRWAŁY 


Trwałość jest głównym czynnikiem oszczędności. Sa- 
mochód Forda jest oszczędny, bo jest — w pierwszym 
rzędzie — trwały. Ilość lat używalności samochodu jest 
rezultatem jakości materjałów, z jakich go wykonano. 
Żaden zaś samochód, nawet najdroższy, nie może 


współzawodniczyć z Fordem co do jakości materjałów. 


Wszystkie części stalowe wykonano ze specjalnej sta- 
li Forda, zwiększającej moc i trwałość samochodu. 
Spawanie elektryczne nie znalazło też w żadnym 
innym samochodzie tak szerokiego zastosowania; 
'dzwono, szprychy i piasta każdego koła stanowia 
jedna sztukę. Co zaś dotyczy elektrycznie spojonej, 
całkowicie stalowej Кагоѕегјі —to moc jej jest tak 
wielką, że tworzy ona prawdziwą tarczę, chroniącą 


przed uderzeniami. 


Prosimy porównać: czy jakikolwiek samochód może 


dać większą gwarancję trwałości, niż Nowy Ford. 


GWARANCJA. 


Ford Motor 
Company rę- 
czy za dobroć sa- 
mochodu Ford, 
gwarantując та. 


| mianę każdej 


części, u której 
zostanie stwier- 


dzony błąd fa- 
brykacji lub 


wada materjału, 


przyczem wyna- 
grodzenie od- 
sprzedawcy za 
dokonanie za- 
miany nie zostaje 
liczone klijen- 


towi. 


LINCOLN FORDSON 


SAMOLOTY 


FROS RD Mr ӨЧ нО ЫЕ OL OS MERKA NY 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


PU 


— Strzelaj czemprędzej! 


W Ogrodzie Zoologicznym. 

— Tatusiu, chciałbym pogłaskać żółwia. 

— (óż ci z tego przyjdzie. To tak sa- 
mo jakbyś pogłaskaniem dacku chciał 
sprawić przyjemność właścicielowi domu. 


Inspektor policji: — Jaki jest 
stan ołiary wypadku? 

Posterunkowy: -- Dwie rany są 
śmiertelne, ale trzecia, na szczęście — 


lekka. 


— Pożycz mi sto złotych. 
— Masz bzika. 
— To pożycz mi pięćdziesiąt. 


— Stanowczo masz bzika. 
— Więc w takim razie powiedz, ile ostatecz- 


(Tribuna) 


nie możesz mi pożyczyć! 


— Nie. Biały powiedział, że chce schwytać żywego lwa. 


(Le Rire) 


х 


Panna Mary robi oko do malarza. 

— Proszę, niech mnie pan tak nama- 
luje, żebym była na obrazie ładna. 

Malarz kłania się. 

— Spodziewam się, że pani hołduje no- 
woczesnym zapatrywaniom i nie przywią- 
zuje zbytniej wagi do podobieństwa, 


Przy spotkaniu znajomych. 

— Jakto — pan tutaj? A przecież 
miał pan wyjechać na dwa miesiące!.. 

— No, na szczęście, zamienili mi je na 
grzywnę. 


Właściciel pięknego stawu przyłapuje 
nad brzegiem jakiegoś intruza. 

— Tu nie wolno kąpać się. Staw jest 
własnością prywatną. 

— Ależ ja się nie Варіе. Ja odbieram 
sobie życie. 

— A to co innego — proszę tam dalej, 
bo tu jest płytko. 

Sposób na dobry apetyt. 

— Dlaczego pan zawsze przy jedzeniu 
czyta? 

— O, bo ja, gdy mam piękną książkę, 
godzinami mogę jeść. І 
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— Straciłem ostatniego wierzyciela... 
— Umarł? 


— Nie... Musiałem mu zapłacić! 


(Tvibuna) 


W sądzie. 


Przewodniczący do oskarżonego: 

— Czemu podczas śledztwa podał pan 
fałszywe nazwisko? 

— Pozostało mi to jeszcze z lat dzie- 
cinnych... 

— Proszę jaśniej rzecz шуНотасгус 
sądowi. 

— Moja matka zawsze mi mawiała: rób, 
co chcesz, ale nazwisko twoje powinno po- 
zostać bez skazy! 


— Jakiś nieznajomy ośmielił się pocałować 
mię, gdym szła po schodach. 
— Pewno znów zapomniałaś zapalić światło! 


(Tribuna) 
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PRZYGOTUJCIE KAMERY! 


Konkurs Kodaka rozpoczyna sie I maja! 


zł. 900.060 


nagród! 


10.000 dolarów i srebrna rzeź- 
ba pamiątkowa, jako Wielka 
Nagroda Międzynarodowa. 
6 nagród międzynarodowych 


Г 
ЈА 


ро 1000 dolarów. 


Nagrody w Polsce 


nagroda zł. 3.000 i medal 


Nagrody w gotówce za zdjęcia amatorskie. Nie bronzowy 
potrzeba być wcale zawodowym fotografem — nie 
technika fotograficzna, lecz temat decyduje o wy- 
granej. Celem konkursu Kodaka zorganizowa- 
nego pod protektoratem wybitnych osobistości ca- 
łego świata, jest udzielanie nagród autorom foto- 
grafji o najbardziej zajmującym temacie. 


1 


nagród po zł. 500 


ó 

6 nagród ро zl. 250 
6 nagród po zł. 100 
6 


nagród po zł. 75 


; н \ З 12 ód Ł 50 
Posiadacz taniego Brownie, Hawk-Eye czy też naj- HO 
prostszego Kodaka ma taką samą możność zdoby- 24 nagród po zł. 25 
cia Wielkiej Nagrody, jaką mają amatorzy używa- Razem 61 nagród w wysokości 
iqcy skomplikowanych i kosztownych kamer. EG S EAE 


Nagrody dla Polski zostaną przyznane przez У Рас. 
polskie Jury złożone z р. Ministrowej Haliny Kono- 
packiej - Matuszewskiej,j р. Jadwigi Smosarskiej, Wybór tematu dowolny. 


artystki filmowej, p. Marjana Dąbrowskiego, posła 
na Sejm, p. Wacława. Grubińskiego, autora drama- 
tycznego oraz p. Stefana Norblina, artysty malarza. czona do jednej z następują- 
cych grup: A. Dzieci. B. Widoki 


Każda fotografja będzie zali- 


Informacje o konkursie można otrzymać w każdym 
składzie materjałów fotograficznych, lub w Biurze C. Sport. D. Martwa natura 
Konkursu, Kodak Warszawa, Pl. Napoleona 5. i Architektura. E. Portrety. 


Zgłoś swój udział w konkursie i zabierz F.. „Zwierzęta, 


się do zdjęć! 


Miedzynarodowy Konkurs Kodaka 


dla amatorów -fotografów—9090.000 złotych nagród. 


Telegram własny „Swiata“ 


Dowiadujemy się ze źródeł miarodaj- 
nych, iż oficjalne przyjęcie spóźnionej w 
tym roku Wiosny odbędzie się dnia 5 ma- 
ja (wtorek)-r.b. o godz. 10 wieczorem w 
salonach całó „Adria”. 

Organizację przyjęcia powierzono To- 
warzystwu Przyjaciół Szkoły Sztuk Pięk- 
nych. Udział elity towarzyskiej stolicy za: 
pewniony. Każdy z uczestników uroczy- 
słości otrzyma dożywotni tytuł „rzeczywi- 
stego mecenasa sztuki”, oraz będzie mógł 
uzyskać swój własny portret, sylwetę, ka- 
тураіиге — rysowaną na miejscu przez 


najgłośniejszych wychowanków Szkoły 
Sztuk Pięknych. 

Nie wątpimy, że każdy, kto nosi „wiosnę 
w sercu“ a „szłukę w duszy“, pospieszy 
w dniu oznaczonym do „Аагјі“. 

Bilety w cenie 5 zł. otrzymać można 
u Pań Gospodyń i za zaproszeniem przy 
wejściu. 


00066 


BATERJE 
NODOWE 


Р, 


š 
% 
б 


Stoisko w loży G sala В. 


телшш e CC шша чына калышы шаршы CZAR 


ZŻAŁOBNEJ KARTY 


$. p. Marja Czetwertyńska zmarła 
w dn. 18 bm., w Warszawie, przez 
szereg lat pracowała wydatnie na 
polu społeczno-dobroczynrem, po- 
zostając przewodniczącą Katolic- 
kiego Związku Polek. Syn ks. 
Marji, Seweryn ks. Uzetwertyński, 
jest posłem na sejm, wicemarszał- 
kiem sejmu. . 


ZGON WYBITNEJ DZIAŁACZKI 
SPOŁECZNEJ 


Dn. 22 kwietnia r.b. zmarła w Za- 
kopanem $. p. Hanna z Gomulińskich 
Paschalska, wybitna działaczka spo- 
łeczna i polityczna. Brała ona udział 
w walkach Organizacji Bojowej Frak- 
cji Rewolucyjnej. Wieziona w X-ym 


Š. P. FRANCISZKA PASCHALSKA 


pawilonie i na Pawiaku, mężnie zno- 
siła więzienie a później wygnanie. 
Po wyjściu za mąż za znanego adwo- 
kata Franciszka Paschalskiego, da- 
lej prowadzi prace konspiracyjne. 
Należy do Związku walki czynnej, 
współdziała z Brygadą legjonową. 

Odznaczono ją Krzyżem Niepod- 
ległości i srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Zgon ś.p. Hanny Paschalskiej wy- 
wołał żal głęboki wśród szerokich 
kół, związanych ideowo z Leśjonami. 
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HABANITA 


MOLINARD'A 


Perfuma najtrwalsza na świecie i bardzo 
oryginalna. — Używa się jej wprost na 
skórę. Zmienia zapach w różny spo- 
sób, zależnie od osoby, która jej używa. 


Wyłączni przedstawiciele na Polskę 
i W. M. Gdańsk: 


K, 6 А, MIKLASZEWSKI 


Kraków, Plac Dominikański L.1. 
: Tel. 141-08. 


Za 20 21. miesiecz- 
nie na własność 


jedna z niewielu pozostałych 
parceli 


W JABŁONNIE 
LEGJONOWEJ, 


po cenie od I zł. za metr kw. Wy- 
płata w okresie do 72 miesięcy 
lub za gotówkę z ustępstwem. Osie- 
dle kulturalne przy stacji kolej, 
Legjonowo, bliskość stolicy, przy- 
szłość, wzrost wartości. Szczeg. pro- 
spekt ilustr. z planem na żądanie 
telef. lub pisemne wysyła bezpłatnie 


Zarząd Dóbr i Interesów 


Hr. M. POTOCKIEGO 
JABŁONNA 


WARSZAWA, AL. UJALDOWSKA 22, Tel. 729-31 
BK BE BL DEK DAL BL 


Czy 


interesuje cie polski 


przemyst (patrz okładkę) 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII I ZAKŁADY MECHANICZNE URSUS S.A. 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 18. 


TEL. 548-10. 


wyrabiają: 


samochody, motocykle, motorówki, 
statki, silniki ropowe, armatury. 


Imig i nazwisko 


Poczta а 


Wytnij 
i odeślij 


IRANE 


Interesuje mnie 


„Świat“ 


MMM i MAJA 
AS ган, 
АЩ 1) eu MaN 
77 2) Magnetyzowanie 

pałeczki Ё 
3) Przepowladające lustro „| 


m 4 42 eksperymentów magicznych, W 
1^ wraz .z katalogiem  ilustrowanym, W 
l! 
W 


wysyła za 


5zł. | 


Wytwórnia wynalazków czarodziejskich 


|” EdwardMODZELEWSKI 7 
WARSZAWA, CHMIELNA 18 |: | 


Zalicrenie wykluczonejj; 


„Mu Rol do la Magla” 


SPER OYS TO WAN ZE 
Fotograłje Wysiawy Kolonja!nej w Pa- 


ryżu dostarczył uam p. Paweł Simona, 
Dyrektor Biura Propagandy Narodowej 


Francuskiej w Warszawie. 


„NAVICULA” 


WARSZAWA 
TEL. 10.04-38 


GROCHOWSKA 119. 


Łodzie wyścigowe, półwyścigowe 
turystyczne, składaki, żaglówki 


Katalogi i cenniki na żądanie 


Międzynarodowy Konkurs Foto. 


graficzny 


W dniu 1 maja rozpoczyna się wielki 
konkurs międzynarodowy dla fotografów- 
amatorów. Protektorat nad konkursem 
objęły najwybitniejsze osobistości całego 
świata, takie jak Raymond Poincarć, Gu- 
бето Marconi, Thomas A. Edison, Ig- 
nacy Paderewski. Wszystkie nagrody, 
wyznaczone za najbardziej zajmujące te- 
maty zdjęć fotograficznych, zostały ofia- 
rowane przez inicjatora konkursu, znaną 
na całym świecie firmę EASTMAN - 
KODAK w Rochester, w Stanach Zjedno- 
czonych, Nagrody te wynoszą ogółem 
100.000 dolarów. Oprócz nagród pienięż- 
nych rozdane będą medale złote, srebrne 
i bronzowe, a zdobywca Wielkiej Nagrody 
Międzynarodowej otrzyma wielką rzeźbę 
srebrną, przedstawiającą apoteozę sztuki 
fotograficznej, 


Wytnij 
i odeślij 


„Konkurs Kodaka jest wzorowany na 
międzynarodowych zawodach sportowych. 
Amatorzy biorą naprzód udział w naro- 
dowych konkursach, a dopiero zdobywcy 
pierwszych nagród na konkursach naro- 
dowych stają do konkursu międzynarodo- 
wego. W samej Polsce będzie rozdanych 
61 nagród, w tem Wielka Nagroda Polski 
w sumie 5,000 Zł. i 6 pierwszych nagród 
po 500 Zł. Nagrody te będą rozdzielone 
przez Polskie Jury, którego członkami są 
powszechnie znani w całej Polsce: panie 
-- ministrowa Halina. Konopacka - Matu- 
szewska, mistrz świata w rzucie dyskiem, 
i Jadwiga Smosarska, słynna gwiazda fil- 
mowa; panowie — Marjan Dąbrowski, re- 
daktor-założycieł „Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego” i poseł na. Sejm, Wacław 
Grubiński, autor dramatyczny i świetny 
krytyk, oraz Stefan Norblin, znany arty- 
sta-malavz 


PARCELACJA POŁUDNIOWEJ części 


Ulrychowa przy ulicy Górczewskiej (przedłużenie Leszna) nawprost najwięk- 


szych w kraju ogrodów firmy C. Ulrich, — Tramwaj Nr. 9 na miejscu, dwa- 
dzieścia minut drogi od Placu Teatralnego. Położenie wysokie i zdrowe.-Ziemia 
w wieloletniej kulturze ogrodniczej. — Otoczenie ogrodów. Zatwierdzone pla- 


ny zabudowy. Parcele od 700 metrów, od 9 zł. metr, na rozpłaty. Wiado- 
mość w filji Zakł. Ogrodn. C. Ulrich, przy ul. Sienkiewicza 11 róg Mar- 


szałkowskiej, oraz na miejscu w Ulrichowie, przy ul 


Górczewskiej, 


АЕМ: 


k А 


Warszawska Fabryka Wyrobów Bednarskich 
WACŁAW ZGLECKI 


WARSZAWA 
Stalowa 26 i Konopacka 13 
Tel. 10.29-99. 


WYTWÓRNIA KOSMETYCZNA 


„АКМА“ 
JÓZEF HAMPL 


WARSZAWA, LESZNO 114. Tel 415-34 


FABRYKA SPRĘŻYN i HIGIENICZ- 
NYCH MATERACY SPRĘŻYNOWYCH 


J. ZUCKERWARA 


DAWNIEJ 


KNIPPENBERG i S-ka 
Warszawa, Okopowa 14. Tel. 290-94 


WYTWÓRNIA I SPRZEDAŻ mumm 
firanek, narzut, zasłon, kap, dywa- 
nów, obrusów i pokryć meblowych 


I. HOCHBERG 


WARSZAWA, NOWOLIPKI 2. Tel. 773-54 
Firma egzystuje od 1905 r 


TRAMWAJE 17, 14, 19, 15, 22. 


ZWIĄZEK 
PRODUCENTÓW RYB Sp.Akc. 


WARSZAWA, ul. RYBAKI Nr. 18 (Dom własny) 
telefony 698-70 i 668-37 
ODDZIAŁY: Białystok, Kilińskiego, 8, tel. 11:90. 
Lublin, ul. Dolna 3:g0 Maja 9 (Dom wł.), tel. 54, 
Łódź, ul. 28 Pułku Strzelców Kaniowskich 25 (Dom 
wł), tel 101-42. Adres telegraticzny „PRORYBY'" 


BRA GEA BUH EER 
SP. Z OGR. ODP. 
Przedsiębiorstwo techniczne Instalacje 
transportowe, Redler, Pneomatyczne Silosy 
PLAC BANKOWY (ŻABIA 9) 
WARSZAWA 


Zakłady Mechaniczne 
Inż. Stefan Twardowski 


(Dawniej 
Brandel, Witoszyński i S-ka) 
Grochowska 37 w Warszawie 
POMPY TURBINOWE 


ZARZĄD MAJ. PIERWOSZYN 
inż. St. Andrzejewskiego 


Poczta Kosakowo St. kol. Chylonja 
tel. „Chylonja 4* 

Sprzedaż parceli nadmorskich w sferze inte- 

resów mieszkaniowych GdyniwPierwoszynie 


ZARA Z 


po otrzymaniu niniejszego zeszytu 
prosimy Sz. Prenu- 
meratorów o wpłacenie abo- 
namentu za maj, gdyż 
syłkę pisma uskuteczniamy tylko 
zgóry. 


„Świata” 
wy- 


po wpłaceniu należności 


Premje powieściowe zamawiamy w 
pierwszych dniach każdego mie- 
siąca po wpływie prenumeraty. 
W теп sposób ustalamy wysokość 
nakładu. Zwłoka więc w opłaceniu 
może spowodować nieotrzymanie 
premji. 
Do ubiegłego zeszytu zalaczylišmy 
świetną powieść, znakomitego ro- 
syjskiego beletrysty 


В. ŁAWREWNIEWA p.t. 


„Drzeworyt” 


Powieść ta wzbudziła zrozumiałe 


zainteresowanie. 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


P. Meli W. Jeżeli Pani krem Abarid 
tak dobrze robi, to proszę nie przery- 
wać i stosować go w dalszym ciągu. 
Byłam pewna, że Pani będzie zadowo- 
lona, gdyż nie miałam jeszcze wypadku, 
aby przy użyciu kremu, otrąbek i pudru 
Abaridowego cera się nie poprawiała i aby 
zmarszczki się pojawiały w dalszym cią- 
gu. Przy dłuższem użyciu nawet dawniej- 
sze zmarszczki wygładzą się i cera za- 
wsze będzie świeża o młodzieńczym wy- 
ślądzie, 

Białej. Jeżeli Pani chce wygubić ciem- 
ne punkciki i pozbyć się tłustej cery, to 
radzę na noc myć twarz ołrąbkami Aba- 
rid w dobrze ciepłej wodzie i lekko na- 
trzeć kremem Abaridowym, oraz przypu- 
drować pudrem Abarid. Wśród dnia wy- 
cierać twarz 3—4 razy dziennie watą zmo- 
czoną we wschodnim płynie Mimosa. 

Turystce. W drodze najlepiej odświe- 
ży Pani twarz wschodnim płynem Mimo- 
sa, który jest niezastąpiony, gdyż nawet 
bardzo zmęczona twarz doskonale się od- 
świeża i nabiera cech młodości, nadając 
twarzy świeży, zdrowy, młodzieńczy wy- 
glad. Po wytarciu twarzy Z: 
lekko pudrem Abarid. 

Młodej z W.. Brwi przyciemni Pani 
na dłuższy czas niezmywającym się pły- 
nem „Excelsior do brwi“. Co się tyczy 
rozjaśnienia włosów, to polecam płyn 
Hella, który nadaje włosom śliczny złoto- 
blond kolor. 

P. Zołji. Wągry wygubi Pani, myjąc 
twarz na noc w dobrze ciepłej wodzie 
otrąbkami Abarid. Wśród dnia wycierać 
twarz, a szczególniej okolice nosa, 4—6 
razy wata zmoczoną w płynie Pureol, od 
wągrów. Tłustych kremów i pudrów nie 
używać, gdyż te sprzyjają rozwojowi wą- 
Grow, tworzeniu się tłustej cery i rozsze- 


rzaniu por. 
M-me Ercedes 


Wszystkie wymienione wyżej kosme- 
tyki sprzedają регіштегје i drogerje. 
Skład główny: perilumerja „Perfection'*: 


Marszałkowska 85 i Marszałkowska 109. 
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TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W hSIĘGARNI 


M. ARCT === 


KAWIARNIA 


J. Gajewski 


CHMIELNA 49 
(obok Cukierni) 


POLECA 


L O D Y znane ze swej 


dobroci w róż- 

nych odmianach. Przyjmuje 

się również zamówienia do 
domu. 


кшш. PIWA, PORTER i WÓDKI 


ШИ & SCHIELE 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


stare, wytarte przerabia. 
my na nowe oraz sztucz- 
na cerownia 


garderoby. $. KELLER 


MARSZAŁKOWSKA 118 m. 9. 


KRAWAT 


RASINES ET 
ZDROWOTNA HERBATA 


MATTE PARRN'A 


nie jest lekarstwem, lecz od wieków 
narodowym napojem domowym po- 
ludniowej Ameryki. Do nabycia. we 
wszystkich aptekach i drogerjach. 


NOWOŚĆ KREM „ACETAWITe 


(aktywowany, przetłuszczony) wygładza 
zmarszczki pod oczyma odmładza skó. 
rę—skutek niezawodny. 1 А 

Gab. kosm. lek. G. Okoński 
Nowogrodzka 41 m. 2 godz. 11—1 i 4—7. 


Najnowsze SUKNIE i KOSTIUMY 
gotowe po cenach przystępnych poleca 
MAISON l? МОЕ лш Marszalkowska 107 
” II piętro front. 
Przyjmuje zamówienia z własnych i powierzonych 
materjałów. 


— = 


REKLAMA 
JEST 
DUSZĄ 
HANDLU 


ROZRYWKI OMY Sb OW E 


Nr. 32. 


(Za rozwiązanie 4 punkty) 


W wolne pola wstawić litery w ten sposób, aby utworzyły 


21 wyrazów o następującem znaczeniu: 1. Ocalenie, 


3, Kramik, 
6. Zwierzę, 


nek, 4, Kraj w Europie, 


7. Rycerz japoński, 


cerz florjański, 
16. Płyn, 
19. Sekta, 


ropie, 


szech, 20. Państwo, 


Nr. 33. W promieniach gwiazdy 
(Za rozwiązanie 2 punkty) 


W kółeczka wstawić litery w ten spo- 
sób, aby utworzyły 6 wyrazów, czytanych 
wzdłuż ramion gwiazdy. 


REBUS 


5. Majątek rodowy, 
8, Pokarm, 9. Mebel, 10. Rze- 
mieślnik, 11. Wódz węgierski, 12. Termin polityczny, 13. Ry- 
14. Despotyczny urzędnik, 
18. Miasto we Wio- 
21. Malarz polski, 


17, Urzędnik niemiecki, 


Nr. 32. WĘDRUJĄCA SYLABA 
(Za rozwiązanie 4 punkty) 


2. Rabu- 


15. Miasto w Eu- 


Znaczenie wyrazów: 1—2. Nieposiada- 
nie czegoś; 2—3. Inaczej: stąpnięcie; 
3—1. Skorupiak; 4—5. Mały sklepik; 
5—6. Ciemność; 6—4. Postać legendarna. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR. 15 


N 24, MAGICZNE KOŁO. Wyrazy 
w kole zewnętrznem: Ala, Las, As, Skat, 
Kato, Atom, Tomy, Omy, My, Yes, Estera, 
Ter, Era, Ran, Aniela, Nie, I, Ela, La; 
w kole wewnętrznem: Anna, Ante, Etui, 
Ikra; Krzyż: Agata, Arena, Eliza, Agawa. 


№ 25. NA SZCZEBLĄCH KRATY: 
Jatagan, Akerman, Tramwaj, Planeta, 
Barkarola, Sakrament, Katarakta. 


Trafne rozwiązania zadań nadesłali: 


pp. Berkmanowa Wacława (7), Blutstein 
Wacław (7), Gugenmus Bohdan (7), Jar- 
kowska Aurelja (7), Kociatkiewiczówna 
Zolja (7), inż.. Niepołomski Witold (7), 
Pisarski Alfred (7), Sobstel Henryk (7), 
Trawińska Honorata (7), Wierzchoń Ed- 
ward (4), X.X.X. (nazwisko nie poda- 
no) (7) — z Warszawy, oraz, 

pp. Borowiecki Tadeusz (7) — z Sie- 
dlec, Bugajska Marja (7) — z Kłobucka, 
Denasiewicz Kazimierz (7) — z -Drohoby- 
cza, Foltowa Józeta (7) — z Łodzi, Iwań- 
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czykowa Marja (7) — z Siernicz Wiel- 
kich, Jagniątkowska Zotja (7) — z Kielc, 
Jarmulski Edmund (7) i Jarmulski Satur- 
nin (7) — z Modlina, Jurkiewicz Eugen- 
jusz (4) — z Wilna, inż. Kamieński Bo- 
lesław (4) — ze Skarżyska - Kamiennej, 
Kleczkowski М, (7) — z Sulejówka, Ko- 
mar Stefan (7) — z Łodzi, Komarówna 
Hanka (7) — z Łodzi, Krauze Jozef (7) — 
z Żyrardowa, Łukasiewicz Michał (7) — 
z Białegostoku, Łodziński Tadeusz (7) — 
ze Lwowa, Maliszewski K. (7)—ze Strze- 
mieszyc, „Marek* (7)—z Łowicza, inż. 
Modrzejewski Józef (7) — z Lublina, Mo- 
krzycka Helena (7) — z Drohobycza, Mo- 
szczyński Edward (7) — z Nowego Rem- 
bertowa, Piecha Franciszek (7) — z Mi- 
kołowa, Prządowa Гојја: (7) — z Wilna, 
Rakowiecka Helena (4)—z Lublina, Rut- 
kowski Witold (7) — z Augustowa, Sta- 
siewicz Czesław (7) — z Równego, Su- 
łocka Janina (7)—ze Zgierza, Szwecowa 
Józefa (7) — z Leszniowa, Tobias Hen- 
ryk (7) — z Kielc, Zakrzewski Leon (7) 
— z Radomia, Życzyński Bodhan (7) — 
z Nowogródka. 


NAGRODY za traine rozwiązanie po- 
szczególnych zadań wylosowano dla: ` 

p. Zołji Prządowej z Wilna — kom- 
plet kosmetyczny wyrobów firmy „An- 
tiba”; ; 

p. Alfreda Pisarskiego z Warszawy — 
Gabrjeli Zapolskiej „Policmajster Ta- 
giejew. К 


š: Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


“TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE — 
ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH 


„Lilpop, Rau i Loewenstein" 


SPÓŁKA AKCYJNA 
W WARSZAWIE 


Zakłady istnieją od roku 1818 


Wagony do przewozu żywych ryb i wa- | 
допу lodownie. Wagony osobowe i to- 
warowe wszelkich typów. Odlewy żeliw- 
ne, z elektrostali i ze stali manganowej. 


|_| 
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Zarząd i Dyrekcja w Warszawie, ul. Вета 65 
Adres tolegraficzny: „Lilpoprau - Warszawa*. Š. P. MARJA Z ARNOLDÓW FISZEROWA, B. ARTYSTKA 
TEATRÓW DRAMATYCZNYCH, ZMARŁA W WIOŚNIE 
ŻYCIA NA ANEWRYZM SERCA Fot. S. Brzozowski 


WIOŚLARSKIE WYŚCIGOWE PÓŁWYŚCIGOWE ITURYSTYCZNE, 


ŻAGLÓWKI, ŚLIZGACZE, MOTORÓWKI, KAJAKI ЇТР.ОВА2 


{ДЕ PRZYBORY DO НУТ Keri: _ 
у р Se ZH z 
W DYSŁAW URBANIAK 1 ZN До .355% ; 1 š с 1 , === ==: 


AUS | 4 7g  METAMORPHOSAe 


., 
"USUWA NAJUPORCZYWSZY = radykalnie p Uwa реа, 


2 WATT. zmarszczki i inne wady сей 
BOL GŁOWY 1 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować 1 wy 
rażnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem" Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą і odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po б sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w tor 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi) Opakowanie ро 20 tabietsk 1 г). 50 go. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


ENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
WWE ŻAPADCIA STOLCA ORAL OWA 
A 


OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ.OIETY LUB ZM 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJA -SZWAJCARSKIE 
E A (z OGuTniEm] SPRZEDAJĄ АРТЕК) 
! SKŁADY APTECZNE ~ GŁÓWNY SKLAD 
ADTEnA A GĄSECKIEGO wWanszawił u. FRETA 16 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
4 I „ 600—, ا‎ 300.—. !/, 150.—, !/„ 75.— Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty 2 zł. 
A HI a 450—, _".„ 225—, !/, 112,50 Dział Tam Kupujcie „ „ « М А ё 1-21, 
š IV „ 600.—, !/, 300,— [-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 

Przed powieścią. . . . Zł 600,—, '/, 300—, 1/, 150,— szerokości jednej szpalty . . . . aR E АР 


Ceny ogtoszeñ w numerach specjalnych oznacza sig dla kazdego numeru oddzielnie. 
Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch“, Sp. Акс. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Kolportaż* Sp. z ogr. odp. Plac Napoleona 3, tel. 745-09. 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Том, „Ruch“, POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „SWIATA“ 
Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 

KONTO CZEKOWE P, K. O. 3755 - 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


Chcesz mieé w 


czystošci utrzy- P Кт może mieć miło umeblowane mieszka- 
mane mieszkanie о nie, gdyż warunki spłat i wysokość zaliczki 
kantor czy biuro L dyktuje nabywca wedlug swego budzetu. Piekne 
korzystaj ze stałych l. Elżanowska s sypialnie, jadalnie, salony, gabinety, wykwintne 
usług firmy Kaspana Zi CZA K kluby skórzane, otomany tapczany; sztuki poje- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, || dyńcze. Urządzamy: kluby, hotele, restauracje. 
WARSZAW cyklinowania i froterowania posadzek, p Ceny bezkonkurencyjne. Prosimy sprawdzić, gdyż 
A, reparowania linoleum, odkurzania š ОБО a u eado kana 
ZÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- R SD OWA) ИРИ; 
Telefon Мт. 290-32 rzaczami. Pakowanie okien па тїтє z 
E 2 Е 
м ZŁOTA 7 róg Marszałkowskiej 
HUMOR ZAGRANICZNY Y 
s 
L 
ЕТТТ ОТТОО ТТТ ТАТО ОТТ ОЕ 
= : 
= ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGRMI, = 
š PODBRÓDKAMI 1 ZEA CERA РАМ NIE BEDZIE. š 
š Panie chcace po.byé sie zmarszczek, pie- s 
= gów, podbródków, mieé na- = 
=: prawdę ładną = 
= cerę, łabędzią szyję i kla- = 
= syczny owal twarzy, pofatygują się od = 
= 11 do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-ej do 7-ej = 
s HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFIA LUDWIKA š 
MOM MMO MMO TOT HOMO 


MIASTO — OGRÓD. 


— Możesz iść pobawić się w ogrodzie, tylko nie wdrapuj się 
E ЭС ЭКС EE RE F nn . 
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ADRESY SPRZEDAJE "ADRESODRUK" węg wama +2 66.66 187227 
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.200000002939 
Sason 


HUMOR ZAGRANICZNY 


U lekarza. 


pan używa dkołola? 0 ™ Û DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
— Tak jest, ale bardzo regularnie! WYKONAJ JE = WYKONA] JE GUSTOWNIE ZE ! 


— To należałoby zaprzestać... 

— Czyż przez to puls stanie się regu- 
arniejszy?., 

— Niewątpliwie. 

— Zrozumiałem. Pan doktór uważa, że 
powinienem pić nieregularnie! 


Rozmówka z córką. 


= Mateczko, pani na pensji powiedzia- 
ła nam w klasie, że gusty przemijają. Raz =S 7 A KL A DY == шшр ŻĘ 
E 


podoba się ludziom jedna rzecz, innym 
mame | GALEWSKI ; DAU 


e psia ая AA ZZ WARSZAWA орнаса Саса 
Д a RRES SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


mówi, że jest w jego guście. 


— Ach! tak? Zobaczysz, że jutro bę- 
dzie mówił, co innego. 


POPIERAJCIE PRZE- 
MYSt KRAJOWY 
NABYWAJAC CAŁKO- 
WICIE WYKONANE 
w K'ana a pal SU 


PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW INŻYNIERJI ` 
l ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH URSUS S.A. ` 


Królewska Nr. "18, Telef. 548- -10 


ZWIEDŹ NASZE STOISKO NA WYSTAWIE POLSKIE MORZE 1 ZIEMIA POMORSKA 
Е 


WARSZAWA, Dyrekcja ul. 


SAMOCHODY CWS, URSUS, SAURER 


ciężarowe, półciężarowe, osobowe, autobusy 
MOTOCYKLE CWS 
KAROSERJE samochodowe, przyczepki 
REGULATORY SZYBKOŚCI 
SILNIKI ropowe Diesel — Ursus od 4 do 500 KM 
AGREGATY dla rolnictwa, oświetlenia j 
ARMATURY 1 ODLEWY аа cukrownictwa, gorzel- 
nictwa, kanalizacji, wodociągów 
STOPY ŁOŻYSKOWE 
KONSTRUKCJE ŻELAZNE windy, kafary, wozy 
MOTORÓWKI morskie i rzeczne, kutry rybackie, promy, 
pogłębiarki, łodzie, ślizgowce s 


ANALIZY CHEMICZNE stali, żelaza, stopów, mater- 
jałów palnych i opałowych, smarów, rud, żużli, 


wody, gazów, fotografje mikro i makroskopowej 


A= nh % 11 2. ys s SPO G FP алле дА Т Ус Ө 0520150 


М Y + OB U 


PAMIETAJCIE ZE 
WYROBY POLSKIE ` 
NIE! USTĘPUJĄ 
ZAGRANICZNYM 


